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Z  P e tersb u rg a , 1 (1 3 )  g ru dn ia .
Z  Ty flisu . 8go października o 2ej z południa  

I c h  C e s a r s k ie  W y s o k o ś c ie  W ie l c y  X ią ż ę t a  M ik o ­
ł a j  M ik o ł a j e w ic z  Starszy i M ic h a ł  M ik o ł a j e w ic z , 
raczyli opuścić W ładikaukaz i jad ąc praw ie nie­
ustannie dniem i nocą, przybyli szczęśliw ie l i g o  
października w  południe do Tamani, zkąd od p ły ­
nęli do K erczu na parostatku kupieckim Tamań.

PódczaS przejazdu przez praw e skrzydło linji 
Kankazkićj, l e n  W y s o k o ś c ie  zatrzym yw ali się na 
czas krótki w  m. G eorgiew skn i w posterunku  
Uśt-Łaba. W  G-eorgiewsku W . X . M ic h a ł  M ik o ­
ł a j e w ic z  raczył odbyć 9go października z rana in­
spekcję w szystk ich  sk ładów  i zakładów  a r ty le ­
ryjskich, w  tem mieście połoz’onych.

10go października, o 2ćj z południa, niezw łocz­
nie po przybyciu do U śt-Ł aby, W . X . M ik o ł a j  
M ik o ł a j e w ic z  odbył przegląd jed n ego dyw izjonu  
T w orskiego pnłku dragonów  Imienia J e g o  W y s o ­
k o ś c i , który zdołał b y ł przeprawić się wcza9 przez 
Kubań. Pozostałe dw a dyw izjony, przybyłe kłu­
sem ze stannicy Tengińskity, miały szczęście przed­
stawiać się swem u N ajdostojniejszem u Szefow i 
juz po ukończonym  obiedzie. J e g o  W y s o k o ś ć  w y­
nurzył niejednokrotnie i nadzwyczaj łaskaw ie Św ą  
w dzięczność jenerał-m ajorow i Tichockiem u, d o ­
w ódcy pułku.

Jednocześnie W . X . M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z  ra­
czy ł odbyć przegląd now o-uform ow anej rezer­
w ow ej baterji pozycyjnej, poczem  I c h  C e s a r s k i e  
W y so k o śc ie  zwiedzili szpital Uśt-Łabiński, obej­
rzeli takow y w e w szystk ich  szczegółach, oraz  
rozmawiali łaskaw ie z rannymi żołnierzami, i ra­
czyli dać im pieniądze.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
•*— W kró tce w Teatrze W ielkim  danym będzie wzno- 

wibńy dramat pod tytułem : Muszkietery.

f JKorrespondencJa Kroniki
Lyon d. 18 g ru d n ia  1858 r.

11 )  o  k  o  m c  7. e  i i  i c . ;

(Patrz N er Kroniki 336).
X i ę g a  2 g a  'Wtajemniczenie.
Pom ięszanie jakby um yślne wyrazów , n iesto so ­

w nych  w cale do rzeczy; bo je s t  to część najbar­
dziej zm ysłow a i najbardziej, z'e tak pqwiern zw ie­
rzęca tej xiąźki. Jest to, jakby odnow ienie prze­
p isów  dra T issb t’a, z pretensją do spiritualizmu. 
i całkiem duchow ych tendencji,

W  xiędze,jćj p. M ichelet, n iew ychodzi prawie, 
z syp ialnego pokoju, który urządził j u i  naprzód  
w  owym  „Pasterskim, domku“ z instynktem  i,zna­
jom ością rzeczy prawdziwego Sybaryty. D opu­
szcza się, rozwijając sw e myśli zboczeni ustępów  
lat dziecinnych, tajk niespodziew anych i w końcu  
tak śm iesznych— źe czytelnik pyta się sam siebie: 
czy to je s t  na prawdę nauka? czy tylko błazeń­
stw o i mistyfikacja. , .

Oddać mu potrzeba spraw iedliw ość, że nie za­
pomina o żadnym szczególe zw ierzęcego życia. 
Ani o spiżarni, ani o kuchni, ani o w ygod n ych  
sprzętach i miękkich kobiercach, ani o higienicz­
nych przepisach. Szeroko się rozwodzi i eon  
amore, o  tem co nazywa: fecundation in te llec tu -  
elle , Incubation  morale!! n iechcę tłum aczyć na­
w et już tych dziwactw, o jednej tylko nie pa­
mięta, albo niechce pamiętać rzeczy: z*e zasadą, 
źe początkiem  tej m iłości małżeńskiej, j e s t  coś 
w yższego, nad zm ysłow y pochop, nad przepisy 
higieny i nad poszukiw anie ciągłe i nieprzerwane 
zw ierzęcych naszych subtelności i w zględów .

0  3ej xiędze, o W cielen iu  m iłości, nie ma co  
i w spom inać nawet; je st  to nauka położnicza, za ­
stosow ana do życia pryw atnego dwojga ludzi o- 
siadłych, w samotnym „Pasterskim  dom ku,“ a 
która kończy się tym w yw odem : źe mąż je s t  naj­
lepszym  dołożnikiem i najlepszą Gardę m alade. 
W  P o lsce  gdzie pilnowanie chorych, je s t  jeszcze  
dotąd prawem miłości rodzinnćj, niemanąy tej rze­
czy, która się zowie Gardę m alade, a zatem ja  nie 
znam wyrazu na jej tłumaczenie.

Zleniwienie miłości Cal an gu issem ent de T amour,

taki je s t  tytuł czwartej xięgi. Tu p. M ichelet za­
wsze z higieną pod pachą, opow iedziaw szy p o ­
bieżnie pierwsze karmienie i pierwsze chowanie 
dziecka, które niewiem dla czego je s t  koniecznie)

! chłopcem — od syła  go  do szkół, a sam wnacająs 
do stosunków  męża, i żony, uważa źe to pierw.safr 
w ychow anie pierwszego dziecka, rzuciło trochę  
ozięb łości do tej pasterskiej sielanki—-i zapom i­
nając o tem źe pow staw ał na Balzaea, próbuje a 
sam, ale. mniej sprytnie i mniej, dzielnie, pokazad  
nam stronę upadku nudzącej się żony.i dopuszcza  
się najdziwniejszych przypuszczeń, anekddt i 
m oralnych zatem w yw odów .

Śm iesznie może trochę je s t  widzieć, jak  stary  
ten sześćdziesięcioletn i professor,.udAjc, ź e  niby  
zna się na zwodnictwie, jak gdyby je  praktyką-, 
wał życie ca łe , i cytując .vnajpowszedniqjsze I  
w ypadki, opow iadania, chce przekonać czy te l­
nika, źe to je s t  ow oc jego  doświadćzenia i głębo-- 
kich spostrzeżeń. Zapamiętane jakieś zdarzenie^ 
jakby z rom ansu Paw ła de K o ck a , albo z jak ie­
goś najpow szedniejszego vaudevilLu, służy m u  
za materjał do kilku rozdziałów, jako co: W ietrtn  
nica (La Bapilloane Fouriera), Mucha i  Pająk* 

j B i M a i d w i t ' d b  en m esso  o g e se e n  e iu i s ik j i a u a i
W ystępuje tu na scenę ów stary a tak zużyty  

we w szystk ich  romansach: rozpustny minister 
albo w ysoki jakiś urzędnik. M łody kuzy® ze szkol­
nych ław ek ledw ie w ypuszczony—-a  opow iedzia­
w s z y  Bzeroko niebezpieczeństwa i smutne skutki, 
ratując tonącą cnotę ukochanej żony, daje chwie­
jącej się  jej i słabej za przewodnika i duchow y  
radę Różę kwiat, (sio). Jest to rozdział aajsale#*, 
niejszej dywagacji starego człowieka, co  gwałtem  
się jeszcze wdaje w  poezję.

K ończy się ta xięga m edykacją  serca.) na ktp-, 
rej cały system at spoczyw a, składający Bię z.tych. 
sp osob ów  i zm ysłowej pojętności, zm ysłowy,uh, 
zabiegów i zm ysłow ych środków, jakie p. M iche­
let obrał sobie od początku za jedyną podwalił*© 
sw ojego rozumowania w tym  względzie. Co zaś  
do m edykacji c ia ła , lepiej to m oźezostaw ić w mil­
czeniu. «i<j oóif mUehiw  w  d ;>vj

Przychodzim y do ostatniej s ięg l, do xięg» pią-

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

p r z e z

J. I. Kraszewskiego.
T om I .

[C iąg da lszy).
(Patrz Nr. K rppiki 3 40.)

Został po nim syn tylko jedynak i wdowa 
kobieta wielkiego męztwa, która nie narze­
kając na losy, zgodziła się ze swera położe­
niem, łzy nad sobą nie uroniwszy. Pogrzeb 
starego Wielicy i stypa były ostatnim wysił­
kiem poczciwej wdowy, która sprzedała swo­
je kosztowności i sreberka aby jak najwysta- 
wnićj pochować tego, który żył zawsze wy­
stawnie. Jój się to jeszcze zdawało obowiąz­
kiem, aby ubóstwo trumny nie urągało życiu.

Szlachta którą marszałek karmił i poił, 
tłumnie się zebrała na ten obrzęd do miaste­
czka, na ramionach poniosła swego ukocha­
nego urzędnika i przyjaciela, następnie opła­

kiwała stratę nieporównanego obywatela, 
krzyczała i ściskała się wylewając obficie wi­
no i łzy razem — ale gdy potem przyszło 
wdowie pomódz i sierocie, pochowała się 
w mysze dziury. Jeden czy dwóch jeździli 
po sąsiedztwie wnosząc źe potrzebaby cóś 
zrobić, ale tam gdzie pobudkę ich przybycia 
zwietrzono, znajdowali drzwi zamknięte, a 
inni naparci odpowiadali;

— Tak! niezawodnie! trzeba cóś zrobić!
Lub:
— Któż mu kazał tracić? Na co było tak 

honeste przyjmować....
Inni wreszcie:
—  Taka ofiara z naszej strony byłaby u- 

pokorzeniem dla familji, nie przyjęto by jej...
Byli wreszcie i tacy, co niedopłaeonych 

kilku groszy surowo się u wdowy upominali, 
wykrzykując już przeciwko temu którego nie 
dawno nosili na rękach.

Ona to zniosła pobożnie, mężnie i cicho, 
nie zadziwiła ją niewdzięczność, nie rozgnie­
wała niesprawiedliwość, nie zniecierpliwiło 
zobojętnienie przyjaciół; — sprzedała maję­
tność, pospłacała długi, uiściła się co do gro- 
sza, a zostawszy przy kilkunastu chłopkach, 
zajęła się wychowaniem syna. Ojciec go ma- 1

łym odutnarł, wszystko więc winien był ma­
tce która go do walk życia usposobiła aa- 
wcześnie, łagodnie prowadząc miłością, ale 
zarazem nie tając przed nim He się po Śwfr6- 
cie i ludziach można spodziewać, jak nkałp 
na nich rachować należy. Nie narzekała ani 
czerniła, ale ostrzegła że v r  życiu i w świecie 
na sobie samym opierać się potrzeba, nie na 
otaczających; — kochać ich, litować się nad 
niemi, poświęcać się dla nich, ale na nich nie 
rachować i sobie samemu nie wierzyć.

Ostudziła go tem? — nie, ale uzbroiła za» 
wcześnie, bo mówiła bez żółci i gniewu, smu­
tną, bolesną, ale doświadczoną prawdę. Syn 
wyrósł na człowieka którym się każda matka 
pochlubić mogła, na jednego, z tych ludzi sil­
nych co się burzy nie obawiają i z krzyżem 
na piersiach idą spokojnie wyżej poglądając 
niż ziemia. 1 !- u

Piękny to był charakter, pogodne czoło, 
serce czyste, męztwo wielkie, gotowość do 
poświęcenia, w głębi wielka miłość ludzi przy 
rozczarowaniu— jak to pojąć?? Niewiem! 
rozum wskazywał prawdę, serce upominało 
się złudzeń młodzieńczych.

Ubóstwo Joachima Wielicy zrazu go odp- 
sobiało od społeczeństwa które nawykło mie-



tej, do tej, która zamykając to dzieło, miała zrea­
sumować całe zadanie, I cóż' w niej znajdujemy? 
oto Odmłodzenie p r z e z  m iło ść!  , 4 ,

Nie ma s t a r e j  k o b ie ty — oto  jest wniosek, do 
którego, chciał nas widocznie, [doprowadzić autor, 
kiedy więą ta matka rodzinyjniem aata. matrona, 
co -życie przeżyła całe w „Pasterskim domku“ — 
|>ez wzi^zeni ducha, bez Wyższych uniesień, bez 
cierpiep*, bez walki, dochodzi nakoniec do lat 
powagi i do dojrzałego wiŚkn, myślał by kto, że 
tu już p. Michelet, odpuści ją  kia spokój myśli i 
na życie dueling byuajmińej.

Szuka on‘przeciwnie, podnieść wtenczas w ła ­
śnie jej styonę szczególniej fizyczną i w wymu- 
azOttej-pełności harmonijnej jej ciała ukazać mę- 
źpwj»; żę życie zmysłowej uciechy nieskończone 
jes t w kobiecie. Jest to toż samo,axioma, które 
gdzieś wyraził, z większem brutalstwem i z mate­
matyczną ścisłością syiłogizmu Balzac teini sło­
wy: „fizycznie mówiąc, kobieta dłużej jest kobietą* 
niż mężczyzna, mężczyzną.‘‘

Nakoniec, aby dopełnić poetycznej miary swe­
go. założenia, p. Michę,let przychodzi do tej kon­
kluzji pocieszającej, że mąż poprzćdza do grobu 
żonę, bo jak się on sam wyraża:- „Męszczy- 
ź.nie należy umierać, a kobiecie płakać.“ Jest to- 
argument, pełen Izałotności za prawdę, ze strony 
p. Michelet's, pocklebuy wielce dla płci pięknej* 
ale wątpię, aby dla nas mężów miał być on rów­
nie prayjemny. i  ie jV.f:-bu:i ożnc.-pt moam a v r  
* Miała więo ta xiążka zamknąć w sobie owoce 

doświadczenia, wypadek ■ głębokich .spostrzeżeń, 
przepis^- czystej moralności; miała ona być nie- 
jąko fans titae, źródło życia, zawarte w formie 
opowiadania, w FormiB przystępnej dla wszyst­
kich, ą zarazem nauczającej i pożytecznej. Stkło 
się wcale inaczej, bo forma jest czcza i rozwlekła, 
treść pus-ta i słaba, a 'wyłożenie wlecze się ko-- 
azlawo, plącząb się i kulejąc, pomiędzy anegdotą 
bez soli i«wigoruVipoetycką strofą, do błahej za­
stosowaną rzeczy, spostrzeżeniem powierzchow­
nym bez subtelnpśei i głębi— a pomiędzy nauką 
moralną, której zasada spoczywa na najgorszym 
inaterjalizmie naszego czasu: na dobrym bycie, na. 
Wygodach życia, na zwierzęcem użyciu.
- To dwoje'Wymyślonych i za przykład posta­

w io n y c h  ludzi, jes t to zmyślenie, czcze, błahe a 
zarazem-niepodobne. Wydzieleni nowiem, nie- 
tyłko z towarzystwa i z życia światowego, ale na­
w et ze stośunków familijnych najbliższych i naj­
świętszych, zamknięci w pbec siebie samych w tej 
Chatce pustelnika  „Le maison du Berger1* jak  ją  
nazyWa^liebełbd, do której nawet i panna służą­
ca nie ma być wpuszczona, prowadzą oni życie
0 jkkiem nikt j-eszcze/ pie.marzył inny n a  świeeie, 
oprócz młodych poetów ze szkoły orjentalistów  
eWapejskich! ioeontąjoą ja-«ołav: .

Jedhem słhwero, niedostatek, cierpienie, uie- 
Sica^ście, boleść i wszelkie iuuC podobne przy- 
Btnftkiiycia Wyigluzowane naprzód z-tej exysten- 
cjł. Dwojeimłodych. preystojuych ludzi, zamknię* 
tych w wiejskim pod paryzkim domku. wartują-. 
cfn^nąjmnie^lWftókrcH^^

r«ye Człowieka majątkiem rr  ale powplj przy-t 
mioty jego wywalcz/zły mu przyjęcie, choć się 
gó ani nap ie ra ł ,  ani wciskał nieproszony. —  
L ub ił  owszem,papjotność, naukę, xiązki, kw ia ­
t y  i.hy£hy.*SA§f.9,matk§ chętnie zak o p a ł  w ma - 
Jej w ioszczynie^aleprzyppm niano sobie ojca, 
inaie póeacjwe, gtoemiki dawne, a  tnożepo-, 
znano; s ię ,pa  człowieku, i Jo.aś wciągnięty z e ­
s ła ł  w? kółko\Qd którego przez dam ę uciekał. 
Któż' wytłurrtączy dla  czego, się ucieszyła 
matka?, może .dlatego,że to uvv,ążała za  hołd 
oddany pamięcji.mężowskićj, przymiotom dzie­
cięcia ?;• - : j: ; "fi (
1 W łaśnie  gdy Joaś  skończywszy nauki w u- 
niwersytecie, począł się w świeeie ukazyw ać , 
w sąsiedztwie zjawili się  bliscy krewni m ąr- 
azałkowej, .k tórzy  tu dawniej nie mieszkali 
choć znaczny,,posiadali majątek, od , lat kilku­
nastu baw iąc  dla w ychow ania  córki jed y n a ­
czki za granicą. O baw a o to dziecię w ątłe  i 
delikatne które ciepl^jszem, by żyć, oddychać 
m usiało  powietrzem; w strzym yw ała  ich w Ni­
cei i Neapolu. Córka dzięki poświęceniu -się 
rodzicielskiemu, w yros ła  ślicznie n apow ie trz ­
n ą  i idealną  istotę, ^wypieszczoną, fan tas tycz­
ną, jniluchną ale sa.niąwolną i zepsutą ba łw o ­
chwalstwem rodziców. Matka Emmy byłac io-

• komfort sprzętów f  grubych,'miękkich kobierĆów 
(sic), odpowiada rozkosznym widokom pejzażu, 
siv.-eżośfti ogrodu, i cichemu mruczeniu w odotry­
sków (sic). Oto jest mniej więcej przedmiot, oto 
jest ten wykonćypowany obraz, służący za kan­
wę, na której p. Michelet, rozwijając życie ludz­
kie od ślubu do starości i do grobu, stara się 
dowieść szczególniej, że kobieta nie je s t  bynaj­
mniej obrzydliwą rzeczą (jak gdyby kto na świę­
cie wątpił o tein), i że w każdej chwili i w każdej 
epoce życia naszego; może ona orzeźwić nam du ­
szę, . podnieść myśl i zaspokoić serce i żądze pra­
wdziwej i lepiej, niżeli pokątne miłostki, albo za­
biegi światowe.

O religji, o obowiązkach matki, o obowiązkach 
społecznych, o rozmaitości usposobień i sprzecz­
ności charakterów nie ma tu ani wzmianki nawet* 
bo jak mówiłem, bierze on za wzór młodość, do­
skonałość i harmonję. Ztąd więc dochodzimy po 
prostu do tej konkluzji smutnej nader, że ten 
„domek pasterski11 jest to pewien rodzaj europej­
skiego seraju, z jeduip młodą, piękną i koniecznie 
fraucuzką odaliską, krorą p. M ichdet nazywa żo­
ną. Nie ma co bowiem słówobwijać w  bawełnę i 
naciągać rzeczy, kiedy on sam na karcie 61 w roz­
dziale: Ślub, tak się wyraził: „co do cerehionji, 
za poińocą których kościół i prawo zdają się nią 
(żoną, kobietą) opiekować, żadnej ona na nie nie 
zwraca uwagi.

Dosyć jest zdaje mi się tych kilku słów przy­
toczonych totaj, aby prawdziwą myśl autora i 
prawdziwą wartość tej xiążki pokazać. Nie różni 
się ona niezem od innych Współczesnych rófór- 
matorskich manifestów i pozwów, wydanych to ­
warzystwu. W szyscy Ci apostołowie nowej epo­
ki, podobni są do siebie; nie zdając religji i po­
winności chrześcjańskięj, krzyczą przecież na ich 
zużycie i zbutwiałość. szukają czegoś nowego, 
nie bacząc że schodzą do dołu i że odstępując 
w iary,Todstępują zarazem prawdy i światła.

Kończąc więc na tein ten tak krótki, a wszak­
że za długi może przegląd tego dzieła, ze wzglę­
du na jego prawdziwą', ttioralną wartość, powiem 
W'am, że w ogólności, jes t to raczej pusta i pło­
cha paplanina zużytej wiekiem iutelligencji rozu­
mnego człowieka, niżeli dzieło jakiej wartości 
wyźszćj i jakichś wznioślejszych dążności.

felabszC, daleko słab sze od  jeg o  P ta s z k a
seau“. a szczególniej od jego owadu .,l'lnsecte‘( 
grzeszy ono niedostatkiem energji i głębszych 
spostrzeżeń, a szczególniej grzeszy niedostatkiem 
zasad czystej, praktycznej f prawdziwej moralno­
ści życia. ' '• m«Av.v insmvci N c ,osł,ęrx [ot. O

Nie idzie zatein ta ostateczna konkluzja abym1 
to dzieło uważał ża uiemoi'alne albo gorszące'— 
nie-—bo w takim razie nie pisałbym o niem wcale, 
ale uważam je  jako fżeóź niejako błahą i nieśto- 
sownlpdOwziętości dzieła i do wziętości autora. 
Lecz dopuszczając nawet, żę czytanie tćj xiążki 
nie zgpsqje nikogo, muszę też prztyżnać, że nikó^ 

i; go też nie żbudńjó, nie ńaucźy i nie poprawi. 
Zresztą przytoczę tu raz jeszcze własne słowa 
Michelet’a na kar. 98, które najlepiej określą cel

teczną siostra raarszałkowej, a  gdy po la tach  
długiehiidwre przyjaciółki ćo się dziew częta­
mi rozsta ły , spo tka ły  m atkam i i z dw óch  
sióstr serdecznych u jrza ły  się niemal 'ObcenW 
sobie, jedna zeudzoziemczała., druga zttboża- 
ł d i  zgnieciona —  rzuciły się sobie ńa szyję 
we łzach  milczących. Obti siostrom przypo­
m niała  się młodość, nadzieje, wesele, stare 
piosenki dziecinne i dzieci swawolne, p o k o ­
chały  eię na  nowo siłą wspomnień.

Potem naturalnie. Joaś pod o b a ł  się, JECmmie, 
E m m a rozm arzy ła , oszaliła  na chwile m ło d e ­
go ch łopca, d a ł  się upoić nad^jęjom a^c^gścia 
którego njęrna na ziemi. Ale jakże  było po- 
m yślść .ńaw et o połączeniu  tniljonowgj dzie­
dziczki z ubogim chłopakiem , który nic. nie 
m iął prócz  poczci wego imienia i pracy? Matki 
były siostrami, przyjaciółkami, dzraęirozdzie­
lało ich położenie, a  dujna Wieliców apj d o ­
z w a la ła  pomyśleć o związku któryby ich u- 
jmkarzaL- ' . „fćj. , ...... . „ •

Szczęściem ozy nieszczęściem E m m a  ro z ­
k o c h a ła  się w kuzynku, m atka  dostrzegła  u- 
czucia, ulubione! jej dziecię pob lad ło  ^posmu­
tniało, strach o życie jego powrócił , lekarz  
w najlepszych chęciach silnie d o rad z a ł  mał-

i pożytek tej nowej xiązeezkf.
, ,Nie piszę ja  dla bogaczów, którzy gmatwają 

umyślnie swe życie tysiącem niedorzeczności nu­
dnych i szkodliwych... Niema pomiędzy niemi po­
ufałości—nie ma w iiiożem tajemnicy, nie ma do­
mowego zacisza (foyer).

,,A na nieszczęście nie mogę też pisać dla tych, 
którzy nie mają ani czasu, ani swobody (a nale­
ży naturalnie się domyśleć tutaj, czego nie mówi 
autor, ani pieniędzy).

„Piszę więc dla tych, którym wolno jest urzą­
dzić swe życie według chęci  to jest dla ludzi
dostatnich, którzy będą mieli rozum żyć skro­
mnie.

A więc z tego wypada, że p. Michelet chce li­
czyć moralności i miłości tyah, którzy je lepiej 
od niego znają i czują — bo sami je wprowadzili 
w swe życie i na innych, świętszych i trwalszych 
zasadach—i którzy żyją z większą nierównie rełi- 
gją sakramentu małżeństwa i z większą jssno- 
ścią prawdy, niżeli autorowi tej xiążki śniło się 
nawet kiedy!...,

Jak widzicie, nic a nic w tern dziele nie przy- 
pomiua znakomitych zalet rozumu i serca Miche- 
leta. których dowody przecież s-zeroko rozwinął 
gdzieindziej — nic nie zaspokaja powziętych na­
przód nadziei czytelnika—nic nie daje zaspokoje­
nia duchowej żądzy badacza — nic nie usprawie­
dliwia ani tytułu, aili tak szumnie w przedmowie 
założonych kondycji i celów.

A jeżeli kto mnie zapyta teraz, dla czegóż' więc 
tak pokupną stała się ta xiąźka? odpowiem m a 
tym wierszem- Krasickiego:

*,A dokąd pytą pasterz biegniesz biedae eiele? - 
„Ja nie w iem ,lecz przedamną pobiegło ich wiele-,

- s i y j i e  v i> h eW « s Y  v H iV  d o i i t  to

WIADOMOŚCI Z A dR M K IZ M
T e i e q ' r a m y.

P a r  y  i  19 g r u d n i a .  Moniteur ogłasza 
wiadomości z wyspy Reunion (Bourbon), z daty 
To listopada. Donoszą one, że tamtejszy wulkan, 
wybucha z wielką silą. Lawa przerwała kommu- 
Dikae j ę  z okręgiem Vent. Strumień jej ma szero­
kości przeszło 1 OóO stóp , a wysokość około 10 
stop, VC’ ciągu poprzedniego dnia doszedł on do 
b r z e g ó w  morza. Ten w y b u c h  jednakże nie spra­
wia obawy, bo kraj ten niebardzo jest podległy 
trzęsieniom ziemi, a kiedy się zdarźą, skutki ich 
nitf bardzo czuć się dają;

Z M adrytu donoszą, że w .Lizbonie rada muni­
cypalna została rozwiązaną. Rząd portugalski od­
mówił Izbom żakómmunikowania pewnych doku­
mentów tyczących się sprawy statku Charles- 
Georges. (Independance Beige).

A N G I- J A..J
— Prassa angielska wznowiła rozprawy, któ- 

re^ d a^ a ły  się b y ć .^ m ą e rp ^ ą m i, ldzię £u o pre­
tensje właścicieli okrętów, fcfOrzy proszą rządu o 
cofnięcie i odwołanie praw a o żęgludze i nałoże­
nie stosownych opłat wohodewych od statków 
tych narodów, które utrzymują dotąd u siebie

żeństwo, i tak  m atka  Em my sam a, prawie 
z prośbą, o św iadczy ła  się Joachimowi.

Z jego strony»po pierwszej chwili odurze- 
n iah  szału, po lępszem Ertimy poznaniu, o ż e ­
nienie to było  ;phśtvięcehiem, — w iedział że 
ono nie da mu szczęścia, ,czuł że go u p o k o ­
rzy; kapryśne  dziecię p rzesta ło  dlań  być ide­
a łem  — ale chodziło o ocalenie mu życia.....

E m m a^gokochała , -aimsię \vięcej«jćj sprze­
ciwiano, teat silnićj o b s taw ała  przy swojem, 
Zmuszony udaw ać  szczęśliwego, wdzięczne­
go, Joachim s taną ł  u o łta rza  z prześlicznem 
dziewczęciem którego mu w szyscy zazdrości­
li, przynoszącym mu bogactwo, imię, m łodość 
i serce —  ale wiedział zawczasu że chwila 
z łudzenia  nie potrw a długo, że okupić będzie 
musiał drogo ten pozór ubłogosławienia, jaki 
mu los narzucał.

D la  wszystkich zdała  nań patrzących, był 
to zyyiązek tak  szczęśliwy, tak  świetny, że 
nieprzyjaciół i zazdrosnych narobił  Joachi­
mowi, bo każdy usiłow ał w nim coś znaleźć 
czyniącego niegodnym tej wielkiej łask i losu. 
Tym czasem w pierwszym poca łunku  Ethfny 
skończyło  się marzenie, poczęła  rzeczyw is­
tość; dziewcze dziwiło sie samo sobie, że pra-

D O D A T E K .



s y s t e m  ta ry f f  p r o te k c y jn y c h .
K w e s r ją  ta  z o s ta ła  p o d n ie s io n y  p r z e d  d w o m a  

miesiącam i przez b ro s z u r k ę ,  k tó r e j  a u to r ,  p .  Gre- 
en h o w  de T y n e m o u th ,  ro zw ija ł  j e d e n  p o  d ru g im  
za rzu ty  a r m a to r ó w .  N a  te  s k a rg i  o d p o w ie d z ia n o  
cyfram i s ta n o w c z e m i i m y ln ie  b a r d z o  j e d e n  d z ie n ­
nik f ra n cu z k i  m ów ił,  źe w  A nglj i  o b ja w ia  się  d ą ­
żn o ść  d o  o d s tą p ie n ia  o d  ch o ry g w i  w o ln e g o  h a n ­
d lu .  W y jy w s z y  d w ó c h  m oże  d z ien n ik ó w  m inis te -  
r ja ln y c h ,  ca ła  p r a s s a ,  a n a  j e j  czele Tim es, D a i ly  
Newp  i E conom ist ,  s ta n o w c z o  i energ iczn ie  o d ­
rzuc iła  w sze lk y  m y ś l  cofnięcia sp ę łn io n y c h  f a k ­
tó w .

N a jp r z ó d  w y k a z a n o ,  źę W i e l k a  B r y t a n j a  od  
r o k u  1849, to  j e s t  epok i ,  w k tó re j  p o r t y  j e j  z o ­
s ta ły  o g ło sz o n e  w olnem i,  d o sz ła  do  z n a k o m ite g o  
p o w ię k s z e n ia  w  s w o ic h  z a k ła d a c h  b u d o w l i  o k r ę ­
tó w . T e  p rze d s ięw z ięc ia  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  
n a r o d o w e ,  p o d w o i ły  się o d  ro k u  1845 do  1857, i 
w iem y, że je d n y m  z w ie lk ich  p rz e d m io tó w ,  k tó r e  
mieli n a  ce lu  p. R ic a r d e i  m ężow ie  po l i tyczn i ,  k t ó ­
rzy  o św ia d cz a l i  się za  o d w o ła n ie m  p r a w  o ż e g lu ­
dze, by ło  n a d a n ie  w ięk sze g o  ożyw ien ia  r o b o to m  
w  w a r s z t a t a c h  o k r ę to w y c h .  P o d  tym  p ie rw sz y m  
w zg lę d em  p rze to ,  f a k ta  d o w io d ły ,  że ich  r a c h u b y  
b y ły  t r a fn e  i m y d re .

D ru g im  re z u l ta t e m  o s iy g n io n y m , j e s t  p o w ię k ­
szen ie  liczby  ludzi,  z a ję ty c h  w  o p e r a c ja c h  m o r ­
sk ich ,  co t a k ż e  j e s t  rze czy  wielkiej w ag i  d la  n a ­
r o d ó w  z n a jd u jy c y c h  się w  ta k ic h  w a r u n k a c h  j a k  
A nglja .  O g ó ln a  cy f ra  m a r y n a r z y  u ż y w a n y c h  przez 
w e w n ę t r z n y  h a n d e l  W ielk ie j  B r y ta n j i  w  r. 1849 
w y n o s i ła  94 ,884 ,  a  w  1857 d o sz ła  do  124,580, to  
j e s t  p o w ię k sz y ła  się o p rzesz ło  30 p C t .

W łaśc ic ie le  o k r ę tó w ,  a z niemi s ir  G. F .  Y o u n g ,  
k tó r y  n a  o d b y ty m  n ie d a w n o  m ee t ingu ,  chc ia ł  ich 
re k la m a c jo m  n a d a ć  n iejaki p o z ó r  u z a sa d n ie n ia ,  
nie zaprzeczają,  rze c z y w is to śc i  o s iy g n io n y c h  p o ­
s tę p ó w ,  ale p o d w ó jn y  ich  a r g u m e n t  z a s a d z a  się 
z j e d n e j  s t r o n y  n a  rozw in ięc iu ,  j a k ie  o t rz y m u je  
m a r y n a r k a  o b c y c h  n a r o d ó w  k o sz tem  f lag i  a n g ie l ­
skiej,  a  z d ru g ie j  s t r o n y  n a  k o rz y s tn ie js z e m  p o ło ­
żen iu  o b c y c h  p r o t e g o w a n y c h  o k r ę to w ,  k ie d y  t a ­
k o w e  w sp ó łz a w o d n ic tw ie  z naszem i,  u b ie g a ją  się 
o f r a c h ty  w k o lo n ja c h .  N ie ty lk o  ta m te  ła tw ie j  
o t r z y m u ją  ładuneK  niż n asze ,  a le  n a d to  lep ie j  im 
p ła c y  za  t r a n s p o r t ,  p o n i e w a ż  m o ż n a  p r z e w i d z i e ć ,  
że o ne  d a le k o  ła tw ie j  rnogy w  p o r t a c h  n a r o d ó w  do 
k tó r y c h  na leży ,  w y s a d z a ć  n a  l ą d  ła d u n k i  t o w a ­
r ó w  k tó r e  w iozą ,  b ę d ą c  w o lnem i u  siebie o d  o- 
p ła t,  k tó rem i o b c iąż an e  s ą  w sz y s tk ie  o b ce  s ta tk i.

Co do  z a rz u tu  o p ie ra ją c e g o  się n a  w z r a s t a j ą ­
cej p o m y ś ln o śc i  m a ry n a rk i  in n y c h  n a r o d ó w ,  n i e ­
ty lk o  że p o c z ą te k  te g o  ro z w o ju ,  s ięga  d a le k o  d a ­
w niejsze j ep o k i  niż n a s z e  p r a w o d a w s tw o  a n g ie l ­
sk ie  w p rzedm ioc ie  żeg lug i,  p ró c z  te g o  j e s t  on  
sam  z s iebie f a łs z y w y m ,  a lb o w iem  sa m a  A nglja ,  
s k u tk ie m  o d w o ła n ia  p r a w  o zeg ludze ,  o k a z a ła  u 
s iebie n iezm ierne  p o s tę p y .  —  W  r o k u  1849 na 
14 ,004,585 to n n ó w ,  k tó r e  s ta n o w i ły  o g ó ln y  r u c h  
w  p o r ta c h  a n g ie l s k ic h ,  9 ,0 6 9 ,6 5 8  p rze w iez io n e  
b y ły  p rze z  o k r ę ty  ang ie lsk ie .  W  r o k u  1857 n a  
23 ,178 ,792  to n n ,  15 ,694 ,107  k r ą ż y ło  p o d  f la g ą

gnać mogło tak gorąco małżeństwa, którego 
osiągnienietak mało je uszczęśliwiło. Joachim 
uczuł się oliarą i poświęcił cicho i posłusznie, 
ale łagodność jego nic nie pomogła, kapryśne 
dziecię gniewało się na nią, jątrzyło pow ol­
nością męża, samo nie wiedziało czego pra­
gnęło, chcąc czegoś co życie dać nie może.

Znudzona wprędce Emma samotnością wio­
ski i krajem do którego nie była przywykła, 
zapragnęła innego nieba, podróży, rozrywek 
świata. —  Matka i mąż nie umieli się j ć j  o- 
przeć, wyjechali z nią razem, podróżowali, 
ale pieszczoszka chciała dnia o północy, we  
W łoszech śniegów i zimy, wśród spokoju 
wrzawy, wśród zabaw i stolicy ciszy. Joachim 
pocieszał, radził, tulił biedną istotę, ale mi­
łość jego i poświęcenie na nic się przydać nie 
mogły. Tak przeżyli z sobą w pielgrzymkach 
najdziwniejszych, co chwila miejsce pobytu 
zmieniając kilka lat męczeńskich, wciągu k tó ­
rych on stał się sługą, niewolnikiem żony i 
odpowiedzialny za wszystko co cierpiała choć 
nie miał woli ani głosu. Nagle wśród nieu­
stannego tego miotania się i szukania jakie­
goś nieokreślonego szczęścia, Emma zmieni­
ła się, uspokoiła, ostygła, —  zdrowie jej się 
zachwiało, opanował smutek i bezsilność —

n a r o d o w ą ;  w y p a d a  w ięc  n a  j e j  k o r z y ś ć  cy f r a  
4 ,6 2 4 ,4 8 9  to n n .  U c z y n im y  je sz c z e  u w a g ę ,  że z u ­
pe łn ie  n ie log iczn ie  b y ło b y  p o r ó w n y w a ć  s t o s u n k o ­
w y  w z r o s t  m a r y n a r k i  kup ieck ie j  za g ran ic zn e j  z a n ­
g ie lską ;  pow iedz ieć ,  że p ie rw s z a  p o w ię k s z y ła  się 
o 162 pCt.,  a  o s ta tn ia  ty lk o  o 60 ,  j e s t  to  p r z e m ó ­
wić do  o cz u  cz y te ln ik ó w ,  a le  n ie d o  ich  ro z u m ó w .  
N a  1000, p o w ięk sze n ie  o 1000, d a je  s to  od  s ta ,  
n a  miljon, p o w ięk sze n ie  o 100,000, d a je  ty lk o  10 
za s to .

Co do  p o r ó w n a n ia  c z y n io n e g o  m ię d zy  w o ln y m  
h a n d le m  i s y s te m e m  p r o t e k c y jn y m , - w  ce lu  w y -  
w iedzen ia  w y ższ o śc i  tego  o s ta tn ie g o  s y s te m u ,  n a j ­
p r o s t s z y  r a c h u n e k  p o k az u je ,  źe to  u s i ł o w a n ie je s t  
d a re m n e m . O b l ic z y w sz y  o g ó ln ą  cy f rę  to n n ó w  
w p r o w a d z o n y c h  o d  r o k u  1855go  d o  1857go, 
w p o r t a c h  an g ie lsk ich ,  p o k a z a ła  się w e  F ra n c j i  
w ty m  sa m y m  czasie, n a  k o r z y ś ć  o k r ę tó w  c u d z o ­
z iem sk ich ,  p r z e w y ź k a  9 24 ,710  to n n  w p r o w a d z a ­
n y c h  ś re d n io  n a  ro k ,  k ie d y  p rzeo iw n ie  w A nglj i ,  
p r z e w y ź k a  w  ca łośc i  p r z y p a d a  n a  s t ro n ie  f lag i  
k ra jo w e j  i d a je  ś re d n io  1 ,7 9 4 ,0 6 0 t o n n ó w  n a  rok ;  
m ożna  za tem  z zu p e łn y  s łu s z n o śc ią  pow iedz ieć ,  
źe k ra j ,  w k tó ry m  istn ieje  w o ln o ść  h a n d l o w a  i ż e ­
g la r sk a ,  m a w y ższ o śc i  60 pC t.  n a d  k ra ja m i  p r o -  
te k cy jn e m i,  i źe oko lice  t r z y m a ją c e  się r e s t r y k c j i  
e k o n o m ic z n y c h ,  we w ła s n y c h  s w o ic h  m ia s ta c h  
m o rsk ic h  w id zą  t r a n s p o r t a  o b c y c h  s t a tk ó w ,  p r z e ­
w y ższ a jące  w ła s n e  ich  t r a n s p o r t a  o 65 pC t.
Ł  Nie są d z im y ,  ż e b y  te f a k ta  m o g ły  w y w o ła ć  
p r z y w ró c e n ie  w  A nglj i  t a ry f f  z a k a z o w y c h .

(Le Nord.J  
F R A N C J A .

P a r y ż  18 Grudnia .  J .  C. W .  W .  X ią ż e  K o n ­
s t a n t y  M i k o ł a j e  w i c z  j u t r o  j a k  don ie ś l iśm y ,  p r z y ­
będzie  do  B e lle fo n ta in e ,  p o s ia d ło śc i  x ięc ia  T r u b e c -  
k iego, a w p o n ie d z ia łe k  z r a n a  będz ie  w  P a r y ż u  i 
tegoż dn ia  u d a  się d o  T u ile r ie s .  N a z a ju t r z  w e 
w to r e k  po  p o łu d n iu  J .  C. W y s o k o ś ć  od jeżdża .

— ■> M oniteur  d o n o s i ,  źe p a n  M o n  miał p o s łu c h a ­
nie u C e sa rz a  w  zeszły n iedzie lę  i odw iedz i ł  x ią źy t  
d o m u  C e sa rsk ie g o .  D o d a m y ,  o czem  nie w s p o m i­
na M oniteur,  że a m b a s s a d o r  h is z p a ń s k i  p r z y jm o ­
w a n y  b y ł  przez  Je j  C e s a r s k ą  M ość  w p on iedz ia łek .  
P a n  M o n  p r z y jm o w a ć  będzie  u siebie ciało  d y p l o ­
m a ty c z n e  w e w to r e k  lu b  ś ro d ę .

—  D o w ia d u je m y  się o p rz y b y c iu  do  D ź e d d a h  
s t a tk u  w o jen n e g o  f ra n eu z k ieg o  D u c k a y la  w dniu  
3eim b. m. W ia d o m o  źe k a p i ta n  P u l le n  z a s tą p io ­
n y  j e s t  p rzez  p a n a  S e p t im u s  W a l l ,  j a k o  k o m e n ­
d a n t  ang ie lsk i  w  ty m  porc ie .

Nie w iem y czy na leż y  p rz y w ię z y w a ć  w ia rę  do 
p o d a ń  j e d n e g o  z d z ien n ik ó w  niem ieckich ,  j a k o ­
by r e p r e z e n ta n t  F ra n c j i  z a p r o te s to w a ł  fo rm a ln ie  
p rze c iw  w d a n iu  się  P o r ty ,  A u s tr j i  i in n y c h  m o ­
c a r s tw  do s p r a w  X ię z tw  N a d d u n a js k ic h ,  w s p o ­
sob ie  p rz e c iw n y m  t r a k t a to w i  p a ry z k ie m u .

S ły c h a ć  źe r z ą d  a u s t r j a c k i  p o s y ła  do  L o m b a r -  
dji ośm  ty s ięcy  ludzi p o s i łk o w y c h .

—  O s ta tn ie  w iadom ośc i  z K o c h in c h in y  m ó w ią  
o za w ik ła n ia c h  w s p r a w a c h  w e w n ę t r z n y c h  te g o  
p a ń s tw a .  J e d e n  z cz ło n k ó w  ro d z in y  ce sa rsk ie j  n a ­
zw isk iem  T r u n ,  s t a n ą ł  n a  czele p o w s ta n ia  i zje-

lakarze wezwani zapowiedzieli jej że ma być 
matką. Otoczono jąwiększem jeszcze niż kie­
dy staraniem, gdyż delikatna i wątła potrze­
bow ała czuwania; —  cierpienia zwiększyły  
się zrazu, ustały potem, rumieńce i świeżość  
powróciły, a gdy stanowcza chwila nadeszła  
nic nie przepowiadało nieszczęścia, które 
spadło jak piorun nagle i niespodzianie. Em­
ma dając życie córce umarła, a w chwili zgo­
nu jakby jaśniej ujrzała wszystko, chwyciła  
rękę męża prosząc go o przebaczenie ze 
łzami.

Joachim zo3tał sam na świecie z sierotką; 
matkę swoją stracił był przed dwoma laty, 
matka żony była oddalona; pierwszy rok 
przeszedł mu u kolebki tćj do której przywią­
zał się ostatkiem nadziei.

Marzył dla dziecka swojego wychowanie  
wedle serca, myślał tylko o jego przyszłości, 
ale nie obrachował przybycia babki i zmian 
jakie ona za sobą niechybnie pociągnąć mia­
ło. Nadjechała wreszcie matka Emmy i od 
grobu córki przyleciała do kołyski wnucząt- 
ka, chwytając je jak własność swoją, jak j e ­
dyny spadek po dziecięciu, jedyną w życiu 
pociechę. Nie można było praw jćj zaprze­
czyć i odepchnąć nieszczęśliwą, choć Joachim

d u a l  c h rz e śc ja n  d la  sw o je j  s p r a w y .
—  D ziś  o d b y ło  się w  T u i le r ie s  posiedzen ie  r a ­

d y  m in is trów . Z a p e w n ia ją  źe p r o je k t  w p r z e d m io ­
cie n o w e g o  b a n k u ,  b ę d ą c y  p rze d m io te m  p o w s z e ­
c h n e g o  zajęcia , b y ł  t a m  r o z t r z ą s a n y .

—  C e sarz  w  n iedzie lę  da je  w ielk i ob iad  d la  m a r ­
sz a łk ó w .

J e g o  C e s a r s k a  M ość  m a jąc  ty lk o  p rz y  sob ie  
dw ie  o s o b y  o r sz a k u ,  u b r a n y  po  c y w i ln e m u ,z w ie ­
dza ł  dziś k o s z a r y  p rzy  w o d o t r y s k a c h .  M ów ią  źe 
in a u g u ra c ja  t y c h  n o w y c h  k o s z a r  od b ęd z ie  się 
w  dn iu  22gim  b. m.

X ią ź e  H je ro n im  cierp i z n o w u  nieco  z p o w o d u  
fe b ry  k a ta ra ln e j .

W c z o ra j  w ie c z o re m  n a jw y ż s z a  r a d a  a lg ie r sk a  
zg ro m a d z i ła  się d la  n a r a d  n a d  k w e s t j ą  ko le i że ­
la z n y c h  a f ry k a ń sk ic h .  K o m m is s ja  n ie u s ta ją c a  m ia ­
n o w a n a  przez  tę  r a d ę ,  za jm u je  się s p r a w a m i  b u ­
d o w li  p u b l ic z n y c h .

M ó w ią ,  a le  z d a je  n a m  się źe p rze d w c ze śn ie ,  o 
z a s to s o w a n iu  in s ty tu c j i  p r z y s i ę g ł y c h  do  s ą d ó w  
a lg ie r sk ic h  w  s p r a w a c h  k ry m in a ln y c h .  K w e s t j a  
ta  j e s t  r o z t r z ą s a n a ,  a le  d e c y z ja  je sz c z e  m oże b y ć  
b a rd z o  d a le k ą ,  ró w n ie  j a k  i co  d o  p r a w a  k tó r e  
A lg ie r ja  p rę d z e j  lu b  później b e z w ą tp ie n ia  o trzym a,  
co d o  p r z y s y ła n ia  d e p u t o w a n y c h  d o  ciała p r a w o ­
d aw c ze g o .  M ó w ią  ta k ż e  źe te p r e r o g a ty w y  z o s t a ­
n ą  n a d a n e  w sz y s tk im  in n y m  k o lo n jo m  f ra n cu z -  
kitn. A le  nie n a leż y  za p o m in a ć ,  źe d la .  z r e f o r m o ­
w a n ia  d e k r e tu  o rg an ic zn e g o ,  p o t r z e b a  p r z y n a j ­
m niej s e n a tu .

T o ż  s a m o  w y p a d a  p o w ie d z ie ć  o n o w e m  o z n a ­
czeniu  p en s j i  ro c z n e j  d e p u t o w a n y c h ,  a le  t e n  o- 
s ta tn i  p r z e d m io t  zd a je  się b y ć  rzeczyw iśc ie  w  r o ­
bocie .

W  b iu r a c h  m in is te rs tw  A lg ierj i  i K o lo n j i  p a ­
n u ją  d o t ą d  ciągło  zm iany .

—  W c z o r a j s z y  M oniteur  ogłosił  p o s ta n o w ie n ie  
C e sa rsk ie  w y d a n e  w s k u tk u  r a p o r t u  x ięc ia  N a p o ­
le o n a  w zg lę d em  organ izac j i  C e sa r sk ie g o  s ą d u  w A l ­
gierji.  D o ty c h c z a s  s ą d  C e sa rsk i  w  A lgierj i  u o rg a -  
n iz o w a n y  b y ł  w s p o s o b ie  w y ją tk o w y m  i n ie k o m ­
p le tn y m  w p o r ó w n a n iu  z s ą d e m  C e sa rsk ie m  w e  
F ra n c j i .  N ie  m ia ł on  n a jp rz ó d  izby  o sk a rż e ń ,  s k ł a ­
d a ł  się ty lk o  z j e d n e g o  p r e z y d e n ta ,  j e d n e g o  yico- 
p r e z e s a  i c z te rn a s tu  r a d c ó w .  T a  o r g a n iz a c ja  nie 
o d p o w ia d a ła  j u ż  obecn ie  w z r a s t a ją c y m  p o trz e b o m  
sp ra w ie d l iw o śc i  cy w iln e j  i k ry m in a ln e j .

W e d łu g  n o w e g o  d e k re tu ,  r z ą d  C e sa r sk i  w  A l­
gierji s k ła d a ć  się  będz ie  o a  p rz y s z ło ś ć  z j e d n e g o  
p ie rw sz e g o  p rez esa ,  d w ó c h  p r e z e s ó w  izby  i d w u ­
dz ies tu  s iedm iu  r a d c ó w .  P o d z ie lo n y  będz ie  na  t r z y  
izby: Izb ę  c y w iln ą ,  izbę p o p r a w c z ą  i izbę o s k a r ­
żeń. W  s k u tk u  tej no w e j  o rgan izac ji ,  s ą d  C e sa rsk i  
w  Algierji u k o n s ty t u o w a n y  będzie p o d  w zg lę d em  
cy w iln y m  i p o p r a w c z y m  n a  te j s a m e j  s to p ie  co 
w sz y s tk ie  inne  s ą d y .  Nie p r o k u r a t o r  j e n e r a ln y  
j a k  d o tą d ,  a le  p ie rw sz y  p re z e s  będz ie  n a c z e ln i ­
k iem sp ra w ie d l iw o śc i .  W  m ater j i  k ry m in a ln e j  i s t ­
n ien ie  izby o s k a rż e ń  n a d a je  s ą d o w i  te m u  ro zm a i te  
p r e r o g a ty w y ,  k tó r y c h  on  d o tą d  b y ł  p o z b a w io n y .  
J a k  w idzim y, d e k r e t  n o w y  j e s t  j e d n y m  więcej k r o ­
kiem ku  z u p e łn e m u  z r ó w n a n iu  s ą d u  w  Algierj i  z są -
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drżał by Ewelinka jego nie odziedziczyła po 
matce wątłej natury i nieszczęśliwego jćj roz­
drażnienia.

Obawy ojca, ziścić się miały, niestety —-  
wychowanie zostało mu odjętem, wpływ  je ­
go usunięty, on sam stał się prawie nienawist­
nym przybyłćj matce swój żony. Potrzeba 
było anielskićj cierpliwości tego człowieka  
aby wytrwać w tern położeniu, nieopuścić sie­
roty i starać się nieustannym wpływem na­
prawić co nierozważne psuło rozpieszczenie.

Joachim chciał mieć w córce niewiastę sil­
ną, i godną wysokiego powołania kobiecy, 
babka kształciła ją na lalkę kapryśną; a że 
ojciec wymagał pracy i zastanowienia, b ie ­
dna zaś staruszka daw ała  swobodę i zachę­
cała do zabawy, łatw o obrachować ku komu 
zwróciło się serce dziecka i drobne jego rącz­
ki. Codzień prawie stawał do walki biedny 
ojciec, a co ucierpiał to mu Bóg jeden poli­
czył, codzień tracił nadzieję zrobienia czegoś, 
opadały mu ręce, —  przecież dotrwał i nie- 
ustąpił kroku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 341 Kroniki,



dami francuzkiemi. Nadając nowe rękojmie inte- 
ressom moralnym imaterjalnymkolonistów, umie­
szczając ich osoby i własności pod protekcją sp ra­
wiedliwości regularniejszej i lepiej ukonstytuow a­
nej, przyłoży on się skutecznie do postępu i po ­
myślności kolonji.

. Drugi dekret umieszczony w Monitorze, zawie­
ra  nominację pierwszego prezydenta i nowych u- 
rzędników sądowych ustanowionych przez dekret 
reórganizącji,

— Kommissja immigracyjna zamierza posunąć 
skrupulatną sumienność swego śledztwa az' do 
wysłuchania zdań i świadectw officerów m arynar­
ki portugalskiej, którzy mogą jej udzielić nader 
użytecznych objaśnień Obecny stan tej kwestji, 
nadaje interes i ważność następująeemi faktowi.

AdmirałHamelin, minister marynarki działając 
w interessie naszych kolonji, zawarł w dniu l  itym 
marca 1857 roku z domem Regis w Marsylji, k tó ­
ry  prowadzi wielkie interessa przy brzegach afry­
kańskich, gdzie ma liczne kantory,— kontrakt któ­
rego główne stypulucje są następujące:

1. Pan Regis starszy obowiązujesię sprowadzić 
do Martyniki i Gwadelupy dw adzieścia tys ięcy  
najemników afrykańskich zdolnych do uprawy 
roli.

2. Wprowadzanie to rozpocznie się w r. 1857 
i cała liczba 20,000 najemników ma być uzupełnio­
ną przed dniem lszym  stycznia 1863.
ćjj. 3. Kontyngens dostarczony do każdej kolpnji, 
powinien obejmować kobiety od 12tu do 25,lat 
w najmniej piątej części, a najwyżej połowie cał­
kowitej ilości deportacji.

4. Emmigranci nie mogą być zabierani na okrę- 
ta pana Regis inaczej, jak  w stanie zupełn ie  wol­
nym  i t. d.

Ugoda ta już została wprowadzoną w w ykona­
nie. Zobowiązania przyjęte przez dom Regis, wy­
konywane były ciągle w sposób najregularniejszy 
i nigdy nie dały powodu do żadnej reklamacji.

Admirał Hamelin minister marynarki, przez bar­
dzo chwalebną przezorność, zawarł podobneż u- 
gody z innemi domami, ale na mniejszą stopę. 
Wprowadzenie wolnych robotników, było dobro­
dziejstwem dla naszych kolonji cukrowych , po ­
większyło ono dotykalnie ich produkcję i oddało 
wielkie usługi konsumcji, zniżając cenę cukru na 
na targach europejskich. Nadto zmieniło ono bar­
dzo korzystnie położenie murzynów, tak że ża­
den znich po kilku miesiącach pobytu wkolonjach 
naszych nie chce ich opuścić.

Zapewniają że ministerjum Algierji które zastą­
piło wydział marynarki w zarządzaniu interessami 
naszych kolonji, nie zrzeka się dobrodziejstw tych 
kontraktów. (Indep. Delge.)

J  A  P  O N J  A.
Mamy dziś niejakie szczegóły w przedmiocie 

śmierci świeckiego Cesarza Japonji. Umarł on d. 
16 września po kilku miesiącach słabości, byłbo- 
wiern^dotknięty wodną puchliną. Miał dopiero lat 
36. Uroczystości żałobne tego dworu w najwyż­
szym stopniu ceremonjalnego, nie pozwoliły ba 
ronowi Gros tak prędko załatwić się z traktatem 
handlowym, jak  to się udało negocjantoin Rossji, 
Anglji i Stanów Zjednoczonych. Nie wątpią j e ­
dnak, że rezultat choć opóźniony nieco, będzie 
jednak równie zadowalającym. Przychylne uspo ­
sobienie dla handlu z obcemi państwami, nie było 
wyłącznie uczuciem osobistem zmarłego Cesarza. 
Cały dwór rozsądny i polityczny, pojął wysokie 
korzyści podobnych stósuuków, a klęski ponie­
sione przez państwo chińskie, dały mu poznać 
silę Europy. W szyscy przybywający do Nanga- 
saki i innych portów japońskich, wracają ztam- 
tąd zachwyceni uprzejmem obejściem urzędników 
i ludu japońskiego. Co do kraju tego, je s t  on 
nadzwyczajnie piękny. Chiny z całą swoją dumą 
gasną zupełnie w obec Japonji. Baron Gros przez 
czas dłuższego swego pobytu, będzie miał sposo­
bność dobrze poznać Japonję i dać jej poznać 
Francję. (Ind . Del.)

P R  U S S Y.
W spomniany wmzoraj okólnik ministra spraw 

wewnętrznych, pana Flottwell, z dnia 15 b. m. do 
Wszystkich rejencji w państwie i do dyrekcji p o ­
licji w stolicy, brzmi jak  następuje:

»Stosowanie przepisów względem odbierania 
konsensów na rozmaite rzemiosła, zamieszczonych 
W art. 71—-79 postanowienia z dnia 17 stycznia 
1845 roku, do konsensów wydawanych na mocy 
prawa o prassie z dnia 12 maja 1852, do prze­
mysłu xięgarskiego i t. p., nietylko wywołuje 
wątpliwości, ale nadto pociąga za sobą liczne nie­
właściwości. Uznałem potrzebę położenia raz koń­

ca tym wątpliwościom i przedstawię ten przed­
miot pod roztrząśnienie Ciała prawodawczego.—
Tymczasem zaś pośpieszam zawiadomić rejencje, 
że w przypadkach, kiedyby według swego zda- 
powinnyby przedsięwziąć środek administracyj­
ny w przedmiocie odebrania konsensu wbrew 
art. 4 prawa o prassie, i w przypadkach kiedyby 
podobny środek już był na drodze wykonania, 
winny wstrzymać się z wszelkiem działaniem i 
przedstawić mi raport z dokumentem usprawie­
dliwiającym.

Dyrekcje policji w wielkich miastach i kom- 
missarze okręgowi, otrzymują potrzebne w tym 
względzie instrukcje. (Indep. B e lg e )

S E  R  B J  A.
B elgrad 12 Grudnia. Już wczoraj wieczorem 

dzisiejszy dzień Sgo Andrzeja powitany został sal­
wami działowemi z koszar, a dzisiejsze pogodne 
słonce zwabiło niezmierne mnóstwo ludzi przed 
kościół metropolitaloy, aby się przypatrzyć para­
dzie i nabożeństwu Vend Sancte S p ir itu s  które 
miano odśpiewać na intencję zgromadzenia n a ro ­
dowego. Metropolita który sam celebrował, miał 
mowę, w której określił prawdziwe znaczenie wy­
razu wolność. Przy końcu nabożeństwa ducho 
wienstwo odmówiło modlitwę o pomyślność suł
tana, ale lud już  wtedy całą massą wychodził z ko- _ „ % ^ _______
ścioła. Po nabożeństwie było składanie powinszo- i wnętrznego, potrzeba nam pewnych iniezachwia-
wari w pałacu, ale wielu delegowanych skupczy- —  -----1 k' ' -
ny nie chciało należyć do tej ceremopji. Xiąźe

sprowadziły wiele klęsk i ruin, a nie potrafiły ni > 
organicznego postawić i ustalić. W ojna wypowie - 
dziana w imie zmysłów i zdrowego rozsądku, p e­
wnikom moralnym i tradycjom historycznym, ni­
szcząc przesądy, zniszczyła zarazem istotne p ra ­
wdy. Ujemne rezultaty tego jednostronnego i ab ­
strakcyjnego kierunku, wywołały pow ażną rea­
kcję. Zmysły uznane za źródło wiedzy, zrodziły 
tylko zwątpienie i czczość moralną, zaczęto zatem 
szukać niejako wewnątrz duszy ludzkiej punktu 
oparcia i normy dla pewności. W e Francji Maine 
de Biran postawił sobie do rozwiązania pytanie 
lezące w duchu czasu: co je s t  szczęście i o ile g;o 
możemy dosięgnąć? i jak a  je s t  potęga naszej w o l?  
W  Szkocji lo inasz  Reid pogardzając wszystkie- 
mi systemami poniźającemi naturę ludzką i przy­
puszczające chociażby twierdzenia uznające w d u ­
szy coś wyższego i szlachetniejszego, miały być 
illuzją, woli jednakże zyć i umierać w tej ułudnej 
nadziei, aniżeli przyjąć zasady przeciwne, przy 
pomocy zdrowego rozsądku i obserwacji szukał 
pewników moralnych. W ychow any  w domu przy­
kładnych obyczajów, duszy jego prostej i religij­
nej nie odpowiadały pojęcia brutalne i zmysłowe. 
W Niemczech Kant śledził granice rozumu ludz­
kiego i starał się wykazać sferę jego działania i 
potgge jego władzy. Dla -spokoju naszego we-

nyeh zasad. Aspiracje nasze muszą mieć cel o- 
znaczony, gdyż inaczej przybiorą fantastyczne 
kształty. Odpowiedzi czysto ujemne nie potrafią 
ustalić normy dla życia i zapalić duszy do ener- 
gji i wytrwałości, d ak pod względem teoretycz- 
nym, jakoteż i praktycznym, nie na wiele nam się 
przyda vviedziee, ze szczęście je s t  niepodobne dla 
nas na tej ziemi, lub ze rozum nie je s t  zdolny 
pojąć odwiecznych prawd. Prace przedsiębrane 
w tym duchu, upokorzyły niejako zarozumiałość 
filozoficzną wieku przeszłego, w imie umiejętno­
ścią położyły veto przeciwko jego wyłącznym 
dążnościom, lecz nie postawiły nic pewnego i o- 
bowiązująoego.

Wiek przeszły ceniąc nadew szystkorozum ,po­
niżył serce i wyobraźnię, a przez to naruszył k o ­
nieczną równowagę sił moralnych i umyslowveh. 
Matematyczna metoda i zimne i abstrakcyjne z a ­
sady, nie mogły zaspokoić potrzeb serca, p ra ­
gnącego zawsze kochać. W yobraźuia goniąca za 
ideałami i znajdująca w ich zamiłowaniu natchnie­
nie poetyczne, czuła wstręt do prozaicznego i su ­
chego realizmu. Natura ludzka pokrzywdzona, 
domagała nię swych praw i istotnych warunków. 
Jakżeż pogodzić zimny i liczący rozum, z lekką 
i eteryczną wyobraźnią? gdzież znaleźć zgodę h a r ­
monijną pomiędzy grubą zmysłowością, a czystem 

Dla utrzymania w zupełności tego zwyczaju i j 1 gorąco miłującem sercem? Idealizm niemiecki 
stosownie do umówionego wyjątku, potrzeba znać Pocljął się tego trudnego dzieła i zamierzył stwo- 

ielkość i siłę statków wojennych , którym ma I rzyć  umiejętność odpowiadającą wszystkim po-

dzis daje wielki obiad dla członków zgromadze­
nia narodowego w hotelu pod Serbską koroną, ale 
mówią że ledwie trzecia część deputowanych przy­
będzie na tę ucztę, z obawy, żeby ich wyborcy i 
naród nie wzięli im tego za złe. Ju tro  zapewnie j e ­
szcze nie nastąpi otwarcie skupc-zyny, ponieważ 
kommissja państwa musi pierwej roztrząsnąć w a­
żność nominacji deputowanych. (Neue Pr. Z t g )  

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Porta ottomańska wydała następującą notę do 

wszystkich iegacji uwierzytelnionych w Ivonstan 
tynopolu, w przedmiocie neutraluośei cieśniny 
Dardanelskiej.

Wydział spraw zagranicznych Wysokiej Porty 
ottomanskiej do poselstwa N.

Dnia 10 Rebiul Akibur 1275.
Jak to wiadomem je s t  pow szechnie, dawny zwy­

czaj rządu tureckiego zabrania cudzoziemskim okrę­
tom wojennym wejścia na cieśninę Dardanelską. 
Zwyczaj ten potwierdzony został przez traktat p o ­
koju zawarty i podpisany w Paryżu 30 marca 1858 
roku. i umówiono się że okręty wojenne lekkie, 
mające pozostawać do dyspozycji poselstw, muszą 
być wyjęte z tego przepisu i że przejście ich przez 
cieśninę będzie dozwolone.

wi

być dozwolone wejście na cieśninę, co powinno 
być wyraźnie wymienione w T ak s ir  (podaniu o po-

- - . „ .  .  ystkim po ­
trzebom duszy. W  przeszłym wieku filozofowie 
byli matematykami i starali się sprowadzić naj-

zwolenie) przedstawionein w każdym takim razie skomplikowańsze objawy ducha ludzkiego, do
Wysokiej Porcie. najprosciejszych elementów. Tym razem estety-

o -rządzenia pańskiego poselstwa, i pośpieszam 
świadczyć panu najwyższy mój szacunek.

Mehmed-Fuad.
Okólnik teń jak  się zdaje, wywołany został przez 

wejście na Bosfor fregaty amerykańskiej, która za­
deklarowaną była jako korweta i tym sposobem 
niewłaściwie uzyskała upoważnienie do przejścia 
przez cieśninę Dardanelską. (Ind. B elge.)

Proszę pana abyś zawsze stosował się do tego I ka wzięła górę — uczucie artystyczne przeważy- 
regulaminu w podaniach o upoważnienie przejścia I io nacł zimną rachubą. Podobnie jak  w arcydzie- 
przez cieśninę dla statków należących do rozpo- łacb sztuki, widzimy połączenie formy z myślą 
rządzeni* —  -  ł  ducha z inaterją, tak również filozofowie pogląd

ten estetyczny przenieśli na cały świat i wszyst­
kie stosuuki życia ludzkiego. Ideał piękna zasto­
sowany do sfery abstrakcyjnej, stracił żywotne 
i dotykalne kształty. Plastykę form zastąpiła 
ciężka i mglista atmosfera dowolnych i oderwa­
nych rozumowań. Filozof zostawszy artystą, szu­
kał przedowszystkiein używania umysłowego, a 
filozofja zamiast być mądrością, przywodzącą 
czynnościom ludzkim, została przedmiotem po- 
dziwu i artystycznego uwielbienia. Estetyczny 
pogląd przeniesiony w dziedzinę umiejętności, 
doprowadził do pedantycznego epikureizmu, szu­
kającego rozkoszy w czczych i scholastyeznych 
formułkach. Takie były owoce doktryneryzinu 
zaczętego przez Szellinga, a dokończonego przez 
Hegla; zobaczmy teraz jego usiłowania i następ­
stwa we Francji.

Rzymianie już podziwiali u Francuzów argute 
loqui i lekkość i zręczność w wysłowieniu, która 
ich zawsze odznacza. N aród żywy i zmienny, 
przyjmujący i odrzucający z równą łatwością o- 
pinje i wrażenia, gouiący więcej za blaskiem ze­
wnętrznym, aniżeli za wartością istotuą, nie je s t  
zdolny wgłębić się w naturę ducha ludzkiego i
badać skrupulatnie jego tajemnice. Dbając w ię­
cej o teraźniejszość, aniżeli o przyszłość, p rze ­
kładając chwilowy dowcip i effekt, nad prawdzi­
wie wzniosłe uniesienia, nie posiada dostatecznej

PRZEGLĄD 
l i t e r a t u r y  z a g r a n i c z n e j .  

d o k t b y n e r y z m  i b o k t r y m e r z y .
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz N r K roniki 339 )
Francuzi, jak  bardzo słusznie utrzymuje Goe­

the, uznając to tylko w człowieku, co wchodzi 
do Diego z zewnątrz, przyjąwszy zmysły za j e d y ­
ne źródło prawdy, sensualizmowi nadali formę 
ścisłą i matematyczną. W edług tego systemu, 
rozkosz i używanie zostały normą życia i zasadą 
moralności. Lecz szczęście zapowiedziane pom­
patycznie przez teorje inaterjalne, nie nastąpiło 
w rzeczy wistości, a prawdy głoszone przez nie, 
obalająe dawne wyobrażenia, zachwiały nawet 
samą pewnością. Umysł ludzki ufny w swe siły, 
jrzedsiębrał tytaniczne zamiary i własną potęgą 

i samoistnością, chciał stworzyć nowy porządek 
moralny i towarzyski. Zuchwałe jego usiłowania



powagi do tworzenia  wielkich, arcydzieł p o e t y c z ­
nych, i  um iejętnych. Z dolnościom  je g o  i u s p o s o ­
bieniom odpow iedn iejszą  j e s t  proza i w ym ow a,  
aniżeli św ietne utwory, imaginaeji łub g łębokie  
Wylania serca.

I/udzie tez s łow a  ro z p o c zę l i  reakcję przeciwko  
fgubnym d ążnościom  wieku przesz łego, a m ó w ­
cy stanęli na czele ruchu u m y sło w e g o  i s p o łe ­
czeństwa. ,

R o y e r  Collard w y c h o w a n y  w  tradycjach  s u ­
rowej m oralności Jau sen iśtów , d o m o w y m  zaś  
przykładem nauczon y  o potrzebie rełigji i o b y ­
czajów, dał początek  do n o w e g o  kierunku i s t w o ­
rzył dążn ość  znaną p od  nazwiskiem d oktryn ery-  
2Qm,, Naturze j e g o  prostej i czerstw ej,  o d p o w ia ­
dała nauka będ ąca  w yrazem  u m iarkow anego sta-  
flo. d u sz y  i serca- W y o b ra źn ia  j e g o  n i e b y ł a  tak  
sywą, aby  mogła przybierać form y dziwaczne,  
lub w zn ieść  się do szczytności ,  dla tego  nie ubie­
gała się, ani za rygoryzm em  stoickim, ani też za  
wzniosłością  p latońską. U czucie  god n ośc i  i sp ra­
wiedliwości było mu n ieodstępnem  i ożyw iało  
w szystk ie  j e g o  kroki i usiłow ania .  W y s ła n y  w  r. 
1^93 od sekcji Paryża  w  deputacji do K o n w e n ­
cji. w  n astępującem  panow aniu  dał d o w o d y  w ie l ­
kiej od w ag i  cyw ilnej  i n ieugiętego charakteru.  
»W  K on w en cj i  znam y ty lk o  K on w en cję .  Zm ierz­
cie bowiem  ręką silną g łę b o k o ść  fn a sz y ch  n ie ­
szczęść  i przyn ieście  im u lgę,  i niechaj za k rw a ­
wione berło anarchji zostanie  n a  za w sz e  z ła ­
mane m."

B ęd ąc  później członkiem R a d y  pięciuset, zajął 
głos  w  obronie religji katolickiej, upom inając d e ­
p utow anych: '»aby na okrzyki dzikiej deinagogji,  
wołającej: śm iałość, śm iałość i je sz c z e  śmiałość! 
odpowiedzieli:  sp raw ied liw ość ,  sp ra w ied liw o ść  i 
j eszcze  spraw ied liw ość!  a ten  okrzyk  p ocieszają­
cy i zw yc ięzk i roz legnie  się  p ó  całej Francji.« 
W  teorji i w p rak tyce  w yzn a w a ł tę piękną z a sa ­
d ę  P latona, w ym agającą  sp ra w ied liw o ść  organi-  
sowanej, tego  rozum u ży w o tn e g o  i m oralności u-  
zbrojonej.i n W!: ,1 ; \

PoWołaDy następn ie  na p ro fesso r a  filozoffi, 
jak k o lw iek  nie o d d a w a ł się dotąd  temu z a w ó d o -  
wi, czując w a żn o ść  s w e g o  powołania ,  przyjął j e ­
go  ciężkie obowiązki. P rzyp ad k iem  w p a d ły  mu  
w  rękę dzieła T o m a sz a  Reida, a w  nich znalazł 
p o d s ta w ę  dla sw ej  d u sz y  i broń d o  zwalczania  
d ążności m aterjalnych. B ę d ą c  p rz e d e w s z y s tk ie m  
cz łow iekiem  praktycznym , ch od ziło  mu g łów n ie  o 
zaszczepienie n o w y c h  zasad  w  m łodzieży  i o b u ­
dzenie w  nich uczu ć  p ra w y ch  i sz lach etnych .  
■Senśualizm uwasktł n iety łk o  za fa łszy w ą  teorję,  
l e cz  za d ieublagapego nieprzyjaciela, k tórego  k o ­
niecznie p ow alić  należy . D la  tego  katedra by ła  
dla h iegó tryjóund, gdzie staczał w a lk ę  z  n ajn ie­
bezpieczniejszym ; wrogiem  go d n o śc i  osobistej  i 
Moralności publicznej. P rzed św iad czon y  sum ien­
i e ,  »źe ekoró w iedza  ludzka zostanie  zachw ianą  

jed n y m  punkcie, to w te d y  ginie także ogó ln a  
Pewność i w szystk ie  praw dy i stosun k i gubią się  
w nicości.u Ogłaszając n o w e  z a s a d y ,  czuł, iż 
spełnia Obowiązek o b y w a te lsk i  i p rzygotow u je  
dla kraj6 spokojniejszą i św ietn iejszą ep ok ę od  
ubiegłych. ._ ł . i

W  wieku przeszłym  f ilozofowie przestrzegając  
Wyłącznie log iczn ośc i  rozum ow ej i biorąc jej na-  
®tępfstwa za n ieod w oła ln e  pewniki, odrzucali p o ­
dania h i i toryezu ó  i tw órczość  w ew n ętrzną  ducha  
łódzkiego, w ysn u w ającą  ze siebie w  sp o só b  nie-. 
wiadomy dzieje i ideje. P rzec iw ko abstrakcji p o ­
stawiono teraz historję, a przeciwko ro zu m ow a­
niu d ośw iadczenie .  P on iew aż  człowiek, twierdzi 
Royer-Collard, j e s t  is to tą  rzeczywistą , potrzeba  
go w ięc  w ten sp o só b  badać, co  i świat zew nętrz­
ny. O bserw ujm y zatem cz łow ieka i nie przyp i­
sujmy jnu  d o w o ln y c h  przym iotów. A  obserwacja  
ta, podobnie  jak i natury fizycznej, p o lega  na p o ­
d aniu  faktów, i skoro  jed eu  z nich zostaniej za ­
pomniany, lub źle oznaczony, w te d y  w szystk ie  
^nioski będą fa łszyw e.  T o  co  n azyw acie  zw ykle  
f*łowiekiem, nie stanow i j e g o  istoty.-— Gdzież są  
1® fakta?— W  każdym z nas,, a p rzychodzim y do  
ełr poznania  za pom ocą  w łasn ego  dośw iadczenia  
•Unycb; obserwacja zatem powinna od p ow iad ać  
e«iu p o d w ó jn em u  c h a r a k te r o w i .- -W  hi-storji, 
^ dramatach, -w- p ism ach filozofow i m oralistów ,  
doźone są  fakta stanow iące  naturę ludzką ; d la  
;eg ó  służą za przedmiot głębokiej nauki. W  dzie - 
^eh T u c y d y d e ę a  i-T acyta ,  Pąskala. i Bpssuąta,  
^bakespeara i Corneilla, Racina i Moliera, La  
50 n ta in a i  M ontesquiego , czy tam y  własną h is to - ,  
’Ję człow ieka. W  tych  porozrzucanych  ic zą s tk o -  
vych  opisach , znajdują się p raw dziw e materjały

dla filozofji, które należy zebrać starannie i bez  
pominięcia ża d n e g o .«

Czytając te s łow a ,  widzim y chw aleb n e p o b u d ­
ki, które zw róc iły  w  n o w sz y ch  czasach  u m y s ły  
na drogę historyczną; rozum iemy m oralne p o w o ­
dy  skłaniające ludzi do badań przeszłości. F ilo -  
żofja wieku przesz łego  rozdzieliła nas z lu d z k o ­
ścią, potargała nici tradycyjne , łączące nas z ta­
k o w ą  za p om ocą  ty lk o  poznania  jej dziejów , m o­
g l iśm y  o d zy sk a ć  utracone jednośc i.  R o yer -C ó l-  
lard zbijając fa łszyw e za sa d y  w  p raw dziw ości  
n aszych  zm ysłów , w y w o ła ł  n o w ą  dążność f ilozo­
ficzną, a chociaż nie zrobił żadnych od kryć ,  był  
jed nak że ,  w ed łu g  s łów  R em usata, >1 tw ó r cą  w ie l­
kiej n ow ośc i ,  za łożył szkołę  i dał p ierw szą  ini­
cja tyw ę  do  n o w e g o  ruchu filozoficznego.'*

D op ók i  doktryneryzm  w a lczy ł z opinjami w ie ­
ku przeszłego, i z tego p o w o d u  w y stęp u ją c  w  o- 
bronie god n ośc i osobistej,  p o w o ły w a ł  s ię  d o  d o ­
św iadczen ia  i ogó ln ego  sumienia ludzkości,  d o ­
p ó ty  j e g o  usiłow ania b y ły  chw alebne i zb a w ie n ­
ne. L ecz  k iedy  nareszcie chciał zostać m ora ln o ­
ścią  u rzędow ą, żądającą, jeżeli  nie zastąpienia re­
ligji, to przynajmniej uprawnienia  z takow ą, p o ­
kazało  się  w te d y  je g o  u b ó stw o  i s łabość .  H is to -  
rja użyta za środek, korzystną  i skuteczną będzie  
do zadania śm iertelnego ciosu jed n o stro n n y m  
twierdzeniom, przyjęta  zaś za zasadę i m etodę  
p row adzącą  do praw dy, w yd a ła  nareszcie e k le ­
ktyzm , czy li  zachwianie wszelkiej pewności.

W  N iem czech  estetyczno-f i lozoficznekon struk ­
cje, a w e Francji św ietne i retoryczne m ow y, nie 
potrafiły s tw o rzy ć  owej mądrości, będącej św ia ­
tłem ożyw czem  dla d uszy .  D oktryneryzm  sz u k a ­
j ą c  kom prom isu  w św iecie  moralnym, chybił w ła ­
ś c iw e g o  ce lu  i musiał z czasem  przyjść  do zu p e ł­
n ego  upadku. W  N iem czech  p rzebyw ał zaw sze  
m gliste krainy spekulacji i nic nie p ozostaw ił  po  
sobie, p rócz s tosu  xiąg, w  znacznej części ju ż  z a ­
p om nianych.

W e  Francji zaś d oktryn erzy  byli w y łączn ie  
ludźm i praktycznemi, m ającem i na ce lu  dobro  
sp o łeczeń stw a .  Nauka i ideje s łu ży ły  im za śr o ­
dek d o  podniesien ia  god n ośc i  osobistej  i u s ta ­
lenia  trw ałego  porządku. Jakkolw iek  przypadła  
im trudna rola  reform atorów, przecież za szczy ­
tnie w yw iązać  się potrafili z tego  ciężkiego za ­
dania, i pozostaw ili  po sob ie  trzydziesto  letnią  
h is to r j ę ,  która nie była bezwątpienia bez ś w ie ­
tności i znaczenia.

P raw d a, iź'pod w zględem  praktycznym, d ok try ­
neryzm grzeszy zbyteczną teoretycznośc ią  i racjo­
nalnością, lecz ezyliż tej mierze nie c ięży  g łó ­
wnie wina na społeczeństw ie francuzkiem, nie ma- 
jącem  trw ałych  i s ilnych  tradycji? D oktryn erzy  
nie w yd a l i  żadnego w ielkiego męża stanu, j e d n a k ­
że w  ich szczupłem gronie więcej b y ło  zd o ln ych  i 
praktycznych ludzi, niżeli w in n y c h stro n n ic tw a c h .  
L u d w ik  Filip  który jakto podaje lord N orm an-  
by, w łasn e  nieszczęście w  śm ieszność zamieniał,  
przez cale życ ie  od gryw ał kom edję j padł nare- 
szć ie“jćj ofiarą z własnej winy. D ążn ośc i  s tw o rzo ­
ne potrzebą wieku i cywilizacji pom im o w ad  lu ­
dzi im przew odniczących  tozw iją  8ię sw ą  w e w n ę ­
trzną potęgą i zyskują  coraz roz leg lejszy  w p ły w  
i trw alsze  znaczbnie. 1 - ' ' ■. i-t afumytsitU
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(C i ą  g  d  a 1 s z y.)
(P a trz  N r. K ron ik i 3 39 ).

R o z d z i a ł  V .
Przechadzka po^Kownie.— Paweł Bełda opowiadanie 

Podkomorzego. m o i; . -

W  niedzielę, w  poobiedniej porze, nie chcąc za­
snąć, bo wiem ileseupoob.iedni szkodzi,  zapaliłem  
cygaro i wziąłem do r$U i j ą ź k ę ,  by ła  nią M aska­
rada w obłokach, wielce mi zarekom endow ana  
przez M ow szę  żyda., utrzymującego w  K ow n ie ,  to 
co francuzi.zowią: un  ca b in e t de le c tu re ,  a po na­
szemu, xiążki do najęcia. Ale niestety! już  czułem, 
ze ta maskarada przeciwny na mnie skutek  w y ­
wierać zaczyna, gd y  się drzwi od  m ego pokoju  o-  
tWorzyly i w szedł p a ń  Podk om orzy , a zas iadłszy  
na kanapie:

—  Cóż to'aklndzi, —  rzekł do mnie, —  p o ra ­
biasz? Czemuż tak się w literaturę zagłębiasz, k ie­
dy całe miasto u ży w a  przechadzki, św ieźem  p o ­
wietrzem od dycha?  porzuć te xiążki i ch od ź ze 
mną. ;

Powolnej natury jestem, łatwo mię do w s z y s t ­
k iego namówić, zw łaszcza  gd y  nic w ażn ego  na  
p r z e s z k o d z i e  nie staje. Chętnie się  na p o d a n y

w niosek  zgodziłem, Wystroiłem w  nowiuteńki sur­
dut i kapelusz z szerokiemi brzegami, orzechowej  
barwy, w praw dzie nieco cygań sk iego  p ochodze­
nia, ale pod łu g  mnie p ierw szy  w y m y s ł  łą c z ą c y  
m odę z w y g o d ą ,  bo od s łoń ca  zasłania. S koro -  
śm y zeszli na ulicę;

—  D o k ą d  pójdziemy? —  zapytałem .
—• Ma się  rozumieć, źe na plac ratu szow y, —  

odpow iedzia ł podk om orzy ,  —  bo to w id z isz  asin- 
dzi, źe się  tam co niedziela zbiera wielki św ia tn a -  
szej sto licy .  Tein czem ogród saski dla W a r s z a ­
w y ,  tern plac dla K ow n a , w  p ierwszym  w szakże  
są  drzewa, kwiaty ,  murawa, i jakieś tam sztuczne  
w o d n e  w ytrysk i,  w  drugim kilkadziesiąt topo li  
włosk ich , żwirem j e s t  ca ły  w y sy p a n y ,  a całą jego  
ozdobą ratusz z od w a c h e m  i że lazny pomnik; ale  
za to Znajdziesz na nim arystokracją k ow ień sk ą  i 
z pod m odnego kapelusika w ygląd ającą  n ie j e d n ą  
ładną tw arzyczkę, której się  przypatrzeć cżyź  nie 
d o sy ć  dla nas staruszków?

Przekonał mnie podkom orzy , p osz liśm y na plac  
ratuszowy.

W  samej istocie  zasta liśm y o w ą  k w ad ratow ą  
przestrzeń, zam kniętą barjerami do koła, p rzepeł­
nioną róźnorodnem i odcieniam i stanów , p o c h o ­
dzenia i wieku, naleźącem i po większej części do  
płci pięknej. Płci pięknej! co za n ie log iczny  o g ó l ­
nik pod którego p odciągają  się m łode i nie młode,  
pięknie i nie piękne, a p rzeciw ko któremu nikt d o ­
tąd  nie protestował, g d y ż  interesowana strona d a ­
leko  liczniejsza. Mamunie należące do urzędniczej  
hierarchji sp acerow ały  w o ln y m  krokiem sam y.u  
środkiem  placu: a bażd^ w  czepeczku bez kape lu ­
sza, a le za to uzbrojona parasolikiem p rzec iw k o  
słonecznym  promieniom. A ssysten cję  ty c h  pan  
składali: — P an  sow ie tn ik  ozd ob ion y  sp rzączką  
za lat dwadzieścia  pięć; lu bw ięcej ,  i Czasami krzy­
żem św ię tego  S tan isław a lub św iętej  A n n y  W p ę ­
t l icy  u czarnego fraka; pan professor,  emeryt, 
w gran atow ym  m undurow ym  fraku, z szafirow ym  
axamitnym kołnierzem, opierający jsię  na zw in ię­
tym  z czerw onego  perfcalu deszczochron ie  niem a­
ły c h  rozmiarów; pan rotmistrz lub major od u ła ­
nów , o d s ta w n y  z m undurem, o czem każdy m ó g ł  
się  dostatecznie przekonać po j e g o  surducie w o j ­
sk o w y m  bez szlif, p o  j e g o  ułańskiej furażerce, i 
dobrze za k on serw ow an ych  w ąsach .  Córeczki w y ­
s fo ro w a ły  się o jak ie  sto  krok ów  naprzód, w  le ­
tnich sukienkach, ja sn y c h  inantylkach i paster­
sk ich  kapeluszach . Przypom nia ły  mi p ew ne cze­
skie harfiarki, którein w  W iln ie  przed d w u d z ie s tu  
laty  widział,  z tą ty lko  różnicą, że u  harfiarek b y ­
ły  kapelusze zielone, a twarzyczki piękniejsze; co  
jeżeli dziś znajduję, może dla tego żem był w ted y  
m łodszym ,

K ied y  mamunie z assystencją  p o su w a ły  s ię  n a ­
przód, córeczkom  tow arzyszy ła  straż honorowa:  
kornet od  huzarów  w rozpiętym mundurze b oga­
to złotem w y sz y w a n y m , z brzęczącym pałaszem  u 
boku; koleźski rejestrator, jąż  nie wiem z jak iego  
biura z postacią urzędniczą, w  paletocie kup ionym  
na ostatnim jarmarku ze sk ładu g o to w y c h  sukien  
w arszaw skiego  Zygardłowieza.

O byw ate lek  ze w si  nie b y ło  wiele, napotkali­
śm y  jednak  sędzinę z panią JB,, a idąc razem z n ie­
mi, gd ym  spostrzegł,  źetej  ostatniej kapelusz z s u ­
nął się z tyłu g ło w y  na szyję  i do p leców  d o s ię ­
g a j  przestrzegłem źe, spada. N ic  na to nie o d p o ­
w iedziała ,  uśm iechnęła  się ty lko  i pokazała ręką  
z dziesiątek kapeluszów , zostającyćh  w  podobnie  
krytyeznem  położeniu. Poin iarkowałem , że tak  
być powinno, i przeprosiłem, że się w  nie sw o ją  
rzecz wdałem . K ó g ó  ini s ięjedrtak żal p raw d z iw y  
zrobił, to pani sędziny. Przed dwom a tygodn iam i  
sprow adziła  z W a r s z a w y  alpagę, czyli rodzaj d łu ­
giego po kolana kaftana ciepłego, podbitego am a­
rantowym  axamitem. B y ć  w  K ow n ie  a nie w y ­
s tąp ić  z n ow ym  nabytkiem, to b y ło  nad s i ły  s ę ­
dziny, i dzisiaj pomimo d w udziestu  stopni g o r ą ­
ca, w ło ży ła  na siebie alpagę. Napróźno czo ło  p o ­
tem oblane, krew bije do g ło w y ,  apoplexja  grozi,  
na nic nie zważa, w szy s tk o  cierpliwie znosi, bied­
na, praw dziw a m ęczennica m ody.

U w agi moje nad modnem m ęczeństwem  prze­
rw ało  zbliżenie, się' do nas trzech m ł o d y c h  kobiet,  
należących  do tego sam ego rodzaju piękności, p o ­
chod zących , jak się zdawało z t e g o  samego szczepu.  
Czy jedna była  piękniejszą od  drugiej? T a k  tru­
dno powiedzieć, jak n iepodobna oznaczyć, co u  
każdej z nich było  czarniejszem, c z y  oczy ,  czy  
rzęsy, czy  brwi, czy  w łosy?  R ysy  tw arzy  artysty ­
czne, czoło  jak b y  w yku te  z marmuru i p łećb lad o-  
śniadawa; nie p łynęła p od  nią o s ty g ła  krew p ó ł ­
nocn ych  pokoleń, lecz wrząca krew  ow ego  w sc h o -



du, kędy huryąki raju Mahometa początek swój 
biorą. Wszystkie trzy były wzrostu wyższego 
nad  średni, ale kształty ich ciała nie iniały tej 
wysmukiośei, tych form harmonijnie zaokrąglo­
nych, nie odpowiadały wymaganiom piękna; no ­
ga duża, ręka nieforemna, ruchy jakby  skrępo­
wane, ptfzbawione tej swobody, tego wrodzone­
go wdzięku, który się nabyć nie daje. Jedna z nich 
w mantylli ponsowej wyszywanej złotem, druga 
w szaliku z brabanckich koronek wielkiej ceny, 
trzecia w ciężkiej materjalnej sukni, która przy­
najmniej ze sto rubli kosztowała.

— K to  są te panie tak  bogato wystrojone? •— 
zapytałem podkomorzego?

— Zaraz się asindzi dowiesz; — odrzekł, — i 
przysunąwszy się do nich przywitał.

Odpowiedziały skinieniem głowy, a za pierw- 
szem wymówionem słowem poznałem od razu, ze 
one muszą być małżonkami kowieńskich Roth- 
echildów.

—  Wszakże piękne? — odezwał się do mnie 
podkomorzy.

—  Piękne, ani słowa.
—  Nie dziw się potem, — dodał, —  że król 

Aswerus pokochał jedną  Esterkę, a nasz Kazi­
mierz drugą. Nietylko że się nie dziwię, znajduję 
nawet, z’e dziś niebezpiecznemi byłyby, gdyby 
w miejscu tych zbytkownych strojów przywdzia­
ły szaty dawnych córek Syonu, i zamiast ustami, 
przemawiały jedynie wyrazem czarujących o- 
czów.

Utrzymują, że moda jes t  wymysłem arystokra­
tycznym; może tak było dawniej, ale w dziewię­
tnastym wieku komunizm ją  przeciągnął na swoją 
stronę. O dkąd  xiężniczka, mieszczanka, żydówka 
zarówno się ubierają, odkąd kucharka obiad w y­
dawszy wdziewa na głowę pasterski kapelusz, bie­
rze parasolik do ręki i idzie do ogrodu na spacer, 
zrównanie wszystkich stanów zaciera różnicę ja ­
ką między niemi zachodzi. Jeżeli ją  jeszcze roz­
poznasz, to chyba po tym wewnętrznym instyn- 
kcję. k tóry  z przedmiotów podpadających pod 
zmysły umie uczynić wybór, nazywa się gustem, 
od wybranych tylko zrozumiany, tychże samych 
wybranych wyłącznym jest przywilejem.

—  Komu sjg pan tak pięknie kłaniasz? — za­
pytała pani B,

-r— Pannie Anastazji, —  o d p o w i e d z i a ł e m ,  —  a 
to zapewne jej koleżanki z pensji utrzymujące 
z nią razem czytelnią francuzkich romansów, ca ­
ły  komplet się zebrał, bo i dorpatczyka spostrze­
gam, Nadwilejska poetka już się pewnie mocą 
wyobraźni w siódme niebo unosi, tak ją  nasz aka­
demik otacza chmurami.... dym u z cygara.

Do koła placu, przy samych barjerach, znajdu­
j ą  ,się gdzie niegdzie ławki. Na jednej z nich kil 
ku  urzędników 'osiwiałych pod piórem, rozbierają 
jakieś administracyjne lub  sądowe zadania, na 
drugiej xięźa po odbytych nieszporach używają 
świeżego powietrza. Tu niańka siedzi z dwojgiem 
mąłych dzieci, a obok mamka trzyma trzecie u 
piersi. Tam kupcy z Judy pokolenia załatwiają 
interessa handlowe, a tu  służąca przez panią wy­
słana po sprawunki, niezważającą na to że niedzie­
la  świętem, wracając do domu z obładowanym 
koszem w yęku, znalazła wolną ławkę, i na niej 
po drodze odpoczywa.

r— Dosyć nam tego modnego świata, — rzekł 
dp mnie podkomorzy, — pójdźmy teraz nad brzeg 
naszego Niemna. Nic tak  nie lubię, jak  patrzeć 
kiedy lekkim wiatrem rozkołysana fala, falę goni, 
dpgopić nie może; nie jestże to obrazem życia 
człowieka, który od kolebki coś ściga, a skoro mu 
się wydaje, że już dościga, wtedy o krawędź gro­
bu ąderza.

Smutna myśl przez podkomorzego rzucona, za­
sępiła nam czoła, otworzyła pole dumaniom, i 
schodziliśmy w milczeniu drogą wiodącą do Nie­
mna, kiedy zatrzymawszy się przed murami po- 
przedzającemi franciszkański kościół:

—- I  czemuż, —  odezwałem się, — te na nowo 
dziś poprzerabiane szczątki gmachów kędy królo­
wie nasi mieszkali, nie mpgą do nas przemawiać 
jasnym i zrozumiałym przeszłości językiem? Ileż- 
byśmy się od n ich  dowiedzieli rzeczy, które czas 
zatarł-! Ujrzelibyśmy Kazimierza Jagiellończyka 
odpoczywającego na łonie licznej rodziny po zno­
jach  panowania; żonę jego Elżbietę, matkę Jagiel­
lońskiego rodu, która czterech wy piasto wała kró­
lów i dala życie patronowi Litwy, usłyszelibyśmy 
Długosza i Kallimacha zapozuawających młodych 
swych uczniów z trudną sztuką panowania, wpa- 
jająęyeh w ich serca cnotę._____________________

— Mój panie Kamerton. — przerwał mi pod­
komorzy, —■ nie zagłębiajmy się w tak daleką 
przeszłość, z której zasłonę tylko za pomocą w y­
obraźni lub przypuszczenia przedrzeć można. To 
co u  nas przed czterema wiekami się działo, kiedy 
piśmienność była jeszcze w ssinej kolebce, należy 
do hieroglifów dziejowych, do których klucza do­
bierać potrzeba, starajmy się raczej abyśmy to, 
cośmy na własne oczy widzieli, podali prawdzi- 
wem i czytelnem, pokoleniom po nas idącym. Dzie­
je  dawnej Litwy, nie mogą jak  nas wielce obcho­
dzić; te ciągłe napady, zniszczenia, te nieprzestan- 
ne wojny i krótkie chwile błogiego pokoju oku­
pione nieraz krwią i łzami: dużo chwały a tak ma­
ło  korzyści! Ale jeżeli jak a  epoka już za naszych 
czasów zostawiła na tej ziemi przejścia swojego 
ślady, podobne do śladów głęboko w yrytych  na 
twarzy obolałej cierpieniem, to niesaprzeczenie e- 
poka 1812 roku.

Nadeszła od zachodu burza pędem huraganu 
gnana, przeszła przez nasze głowy, i w przejściu 
swojem miasta w rumowiska, wsie w stepy, zalud­
niony kraj wsmętarz zamieniła! Kiedy na tamtym 
brzegu Niemna, po raz pierwszy ujrzeliśmy owego 
ulubieńca chwały, owego zwycięzcę świata całego, 
skoro jego zastępy przechodzić zaczęły przez rzu­
cone na rzece m osty , gdy Mocarz Erancji wycią­
gnął ku nam niby przyjazną rękę, w pierwszej ode­
zwie na naszej ziemi do wojska swojego wydanej, 
oznajmiał, że wkracza do nieprzyjacielskiego kraju. 
Znajdowałem się wtedy w Kownie, i chociaż od 
tego czasu lat czterdzieści upłynęło, zda mi się że 
to było wczoraj! (d. c. n .)

S B O I I K I  I E X 1  A .

W yszedł Z druku K A L E N D A R Z  Ś C I E N N Y  N A  R O K
1&58, ozdobiony drzeworytam i, w yobrażającem i (w ca­
łej postawie) Adama Mickiewicza i F ryderyka ęh a p i-  
na, podług  rysunku Jana Simrnlerą. K alendarz ten od ­
znaczający się wykończeniem starannem  i artystyez- 
nem, wykonany w zakładzie drzeworytniczym  Jana 
Minchejtnera, w łasnym jego nakładem , sprzedaje się 
po cenie kop. 35 ta k  w  pom ieniónej drzfrworytni (Kra- 
kow śkie-Przedm ieście Nro. 7 9 , w prost kościoła 0 0 .  
B ernardynów ), jako też we w szystkich xięgarniaeh 
w W arszaw ie i na prowincji, oraz w  celniejszych sk ła­
dach m aterjałów  piśmiennych i  kantorach pi»m p erjo - 
dyicznych._________ (Ner 5 8 5 .- 4 ) .

X ięgarnia H enryka N A T A N S Q N A  p rzy  ulicy K rako- 
w skie-Przedm ieście N ro 71 na łe tn  piętrze, o trzym a­
ła  następujące nowe dzieła: K olęda dla JuleCzki. Leo- 
po ldka i Lutki. Pow iastki, opow iadania i rozm owy u-
łoźone z natury lub naśladowano, przez Jadw igę  ...... :
16ka, W arszaw a ł858  r., rs- 1. O brazki z życia św ią­
tobliwych i bogobojnych Polaków  i Polek, ofiarowane 
przez Józefę Szmigielską i A le ian d rę  z Chomętowskioh , 
B orkow ską, ł Oka, W arszaw a 1858, kot). 75. T o ż  sa­
mo z rycinam i rs>. 1 k o p . 2.0, O braz najnowszego ru ­
chu literackiego w Polsce, sk reślił F r. H e n r y k  Lewe- 
stam, 3.ka, W arszaw a 18J9  r., rs. 4 kop. 80. 
________________________________ (N er 584.— 1).

l i ę g a r n ia ,  $k ła< l lf« t i  P a p ie r u

MAURYCEGO ORGELBRANDA
W W 1 Ł I 1 E .

Utrzym uje ciągle znaczne zapasy tak  krajow ych ja k  
i zagranicznych dzieł w różnych ję  zykach i we w szy­
stkich gałęziach, liczny dobór IlUt, m appę atla -  
f iÓ W  i globusów jeograficznych; przyjm uje prenume­
ratę na pism-i perjodyczne, iumale mód 'krajowe t zagra­
niczne i na żądanie wszelkie zapisy uskutecznia w k ró t­
kim czasie. Bardziej obecnie ułatw ione i rozgałęzione 
stosunki handlow e, zaopatru ją  często powyższy za­
k ład  we w szystkie nowości literackie i muzyczne, w net 
po  ogłoszeniu ich przez w ydaw ców  i niezw łocznie ta ­
kow ych dostarczać obow iązuje się, po cenach n a j­
przystępniejszych; x ią ik i k rajow e po cenach miejsco­
wych, zagraniczne po takichże, z doliczeniem kosztów  
transportu , D 8 l ty  zaś bez w yjątku czy w kraju  czy ' 
zagranicą wydane, po cenach miejscowych, różniących się 
od dotychczasowych Wileńskich 0(1 2 0 —2& kop . 
na każdym, rublu. D rukow ane katalogi n ą ż e k  i nut 
znajdujących się w powyższym zakładzie, przesyłają 
się bezpłatnie do miejsc wskazanych. W  miarę p rzy b y ­
wania nowości, dodatki katalogów  okazują się. Z api­
sujący z prowincji wiązek na rs. 10 albo nut na rs. 5, 
kosztów przesyłki nie ponoszą-, przy znaczniejszych par- 
tjach korzystniejsze warunki. Na miejscu kupuj- cy 
w mniejszych partjaeh , zyskują odstępstw a kosztom 
pocztowym  w yrównywające, a przy większych par- 
tjach  tak .jak  zwykle korzystn iejsze 'w arunk i. Posiada­
jący rzadkości bibliograficzne szczególniej z  16go i 17go 
wieku. a życzący takowe zbyć lub na inne dzieła zamienić 
proszeni są o wiadomość i ceny, jakoteż o ścisłe obja­

śnienie, w jakim stanie są dzieła de zbyeia. Poszukują­
cym rzadkości, xięgarnia ofiaruje pośrednictwo. Dla 
wygody korrespondentów swoich, taż xięgarnia utrzy­
muje stale zapasy St 1*11 fi prawdziwie włoskich, liffc- 
la fo n jf paryzkiej, p ap ieru  biurowego i listowego, 
oraz najwykwintniejszych gatunków angielskich i fran- 
cuzkich i zwyczajnego na codzienny użytek. Posiada 
nadto m a s z y n k ę  do suchych (en relief) odcisków 
b ile tó w  w izy tow ych , liter początkowych i 
całych imion na papierze l is tow ym  i W tym celu za­
mówienia przyjmuje. (Ner 583.—1).
SISSSSSISSSSSSSSatiX SSSlSlSlSSSSSSSSS® 1
$  P S S Z l P O f l A I K S l  K .
jjjl Odnośnie do szczegółowego ogłoszenia Ko- 

mitetu Towarzystwa Rolniczego w Króle- 
M stwie Polskiem, zamieszczonego w Nrze 309 
joir. b. wszystkich pism perjodycznych w W a r -  
h  szawie wychodzących — przypomina się, iż 
® termin opłaty składki za rok 1859 w ciągu 
(U miesiąca Grudnia  przypada, i że zatemCzłon- 

kowie pragnący zaraz z poszytem Styeznio- 
wym zapewnić sobie regularny odbior Roez- 

u  ników Gospodarstwa Krajowego, składkę od 
jnj nich należną w ciągu b. m , uiścić winni 
j® w W arszawie lub w Kassacb właściwych Dy- 
sej rekęjów Szczegółowych Tow arzystw a Kre­
wi dytowego Ziemskiego w Kaliszu, Radomiu,
M Kielcach. Lublinie, Siedlcach, Płocku i Su- 

walkach. JN r  568— 3j

PRZYJECHALI DO WARSZAWY WYJECHALI Z  WARSZAW!.
Ciechomski W oje. oby. Dzierzbicki Maur. oby,

z Budziszyna nr 613, Jan- do Jaźw ina , Kozłowski
kowski W ład. ob. z K ijo- W ład. oby. do K rajkow a.
Aa n r 556, Mozejko Aleś.. Otocki Tom. ob. do Mie-
bb. z B iałegostoku n r 556, dzechowa, Tański Marjau
Niemojewski Lud. obyw. ob. do Rem bkowa, Zawi.
z Leszna n r 557 , Sicheń dzki Alex. ob. do Magnu-
Tad. ob. t  Krzemieńca n r szew a , Hohenlohe - Hugo
1077, Wiłantnośki K arol xiąźę do Berlina, hr. Re-
ob. z Petersburga nr 613, nard sekre tarz  łegacyjny
Czamysaewicz Joachim  ob. p rusk i i Rymultowski P o-
z P aryża nr 414, Woło- lidor szam belan.dw oju Sł.
wthi Ale*, oby. * Berlina K róla Pruskiego do Ber-
n r 414. lina.

.—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy 
koleją żelazną osób 318, wyjechało, 387.

M L H M  U I B C . U V  W A H 8 X A W I K 1 K J
dnia 23 Grudnia 1858 roku.
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Obli. s k a r . ( 4 % )  za 10 ) r s .  (o p ró cz  k u p .)  
B ile ty  skarbu Królestwa Prflśfcre. (4  
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  i i  o k re su  <oprocz 

kupouu j (4 % )  . - ta  Itii) z ip .
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re su  {oprocz  

-kłipouiO  (4 % )  • • . za 15 r s .
O b lig ac je  uzags a*  500 z i .  (obrocz

k u ponu) j 4 % )  . . . . . . .
Cert. bauku ua oul. cz. lit. A aa 300 i t .  

w ,  lrt. fi. aa 200 zł. bez proc. 
„ „ .  preceittowe (abą,)

Dawody ftoiu. t> a tr .  Ljkwid. za JOD z ł, 
Nowa rossyjsża pożyczza z ro in  1854 

eprocz kupuuii (“5 % )  . . . .
" ,  „ z rota 1855

Akcje Główoeso T ow arzystw a lloasyj- 
skieęo Arćf  żelaznycu, praemmra. , . .
O b lig i,W ip ó łii  Żeglugi Parowej w Króle- 

ttwie Polskieai ).•>%) za ra. 750 
Akcje drogi ie la z n ć j  W arszawsko-Byd- 

goskiej po rs. 100 (4 % )  • . . 
Akcje m-ogi żelaznej W arszawske-W ie- 

d eń sk ie j za sztukę, p ra w n . . .

e x dnia SO to. m.

Rs. I kop.

93

15

58

14

W  fc

B e r l i u

1
100 Tai.

. . . . .  too tai.
G d a a s k .........................100 Tal.

....................................... 100 Tal.
H am b u rg ......................... 300 l!>lk.
L o n d y n .........................1 Pt. St.
M o sk w a..................... 100 Rs.
Petersburg . . . .  100 Rs.

.................................... 100 fis.
Parys . . . . . .  300 Fran.

0 ............................. 300 Kran.
W i e d e ń ............................ I5 0 Z l.f i-
W ro c ła w  . . . . 100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
L , t .
2 M.
3 M.l 
k. t.
1 M- 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

96 97 V, ~

45 , — 
84 i -

35

70

j r ' . f c
95 ,627 ,1  -  | ~

W arto ść  kuponu b ieżącego  od obi. sk a r. Rs. —  kop. 9 2 * # 
od lis tó w  zas taw n y ch  kop. '/e

od now ej r o s s i y j s k i e j  pożyczk i Rs. —  kop —

T E A T R  WIELKI- Pojutrze: Halka.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Pojutrze p ie rw sz y  

raz: Godzina u d zien n ika rza .—  Pocieeha rodziny.

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się Prze­
g lądu  R oln iczego , Handlowego i  Przem ysłowego  
N um er 5 1 s z y . ____________________

W Drukami J. Uagra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 12 (24 Grudnia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


